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Przegląd polityczny. 

Lwów 20 czerwca. 
Coraz wyraźniej się pokazuje, że ów słyn- 

ny frazes o „aliansie* między Francyą a Ro- 
syą, użyty przez ministrów Ribota i Hano- 
taux, który ocalił pozycyę gabinetu francuskie- 
go, był tylko zwykłym fortelem i obaj mini- 
strowie, którzy go użyli, sami nie wiedzą co 
począć z tym fantem. W urzędowem wydaniu 
stenograficznego protokołu z owego posiedzenia 
izby nie zamieszczono wcale ustępu „alians 
x Rosyą stanowi dziś siłę Francyi* z mowy 
Ribota, który taką radość we Francyl wywo- 
łał, Sam Ribot wykreślił go, korygując swą 
mowę. Podano tylko w tym protokole ogólni- 
kowy ustęp z mowy ministra Hanotaux o ali- 
ansach w (góle, ale tak zawile i ciemno, 
że nikt go dobrze zrozumieć nie może. 
Skutkiem tego panuje wielka konsternacya 
w Paryżu, gdyż sprawozdawcy, siedzący w po- 
bliżu trybuny, z której przemawiał Ribot, wy- 
raźnie słyszeli, jak ën użył owego zwrotu o 
„aliansie z Rosyą*, a także półurzędowa Agen- 
cya Havasa roztelegrafowała go po całym świe- 
cie. Prawdopodobnie stara się teraz gabinet 
francuski wszystkiemi siłami o to, aby Rosya 
zechciała dodatkowo potwierdzić owe słowa, 
użyte przez p. Ribota. 


Czujna dyplomacya europejska zwróciła 
uwagę na rokowania, jakie nawiązała Rosya 
na razie nieurzędownie, lecz przez wysłańców 
działających nibyto ua własną rękę, co do u- 
rządź nia dla floty rosyjskiej stacyi węglowej 
na wyspie duńskiej Christiansó, w pobliżu pół- 
nocnego wybrzeża Bornholmu. Dwaj maryna- 
rze rosyjscy, kapitan okrętu br. Freederiks 1 
admirał Dubasów, zwiedzając Kopenhagę ni- 
byio w charakterze zwykłych turystów, złożyli 
wizytę dunńskiemmu ministrowi spraw zagranicz- 
nych i w toku rozmowy nadmienil, że Rosyi 
ba.dzo zdałaby się stacya węglowa gdzieś w 
pobliżu Sundu, wypytywałi jakie korzyści ma 
Dania z wysepki Christiansó i jaką wartość 
ona może mieć mniej więcej. O tej rozmowie, 
jakkolwiek poufnej, dowiedzieli się dyplomaci 
obcych państw rezydujący w Kopenhadze i 
ostrzegli swoje rządy, które teraz nie spuszczają 
oka z tej sprawy, osobliwie Anglia i Niemcy. 
Także prasa duńska poruszyła już tę kwestyę 
i zastrzega się, że gdyby nawet rząd kopen- 
hazki chciał wyświadczyć tę grzeczność Ro- 
syi i sprzedać jej ową wysepkę, to ani naród 
ani parlament nigdy na to nie pozwolą, 
raz dlatego, że Dania nie chce mieć na 
swych wybrzeżach obcej stacy. węglowej, która 
z czasem oczywiście przemieniłaby się w for- 
tecę, a powtóre, że nie ma powodu, ażeby Da- 
nia dla miłości Rosyi zadzierała się z Niem- 
cami i Szwecyą, które nigdy nie ścierpiałyby 
usadowienia się Rosyi w cieśninie Sundu. 


W ugrupowaniu stronnictw angielskich 
przygotowuje się ciekawa zmiana: zlanie się t. 
zw. „liberalnych unionistów* z torysami w je- 
dnolite „stronnietwo narodowe.* Przez lata dłu- 
gie partya p. Chamberlaina była tylko jednym 
z zastępów posłusznych skinieniu (łladstona, 
ale kiedy ten arcymistrz angielskiego liberali- 
zmu w r. 1886 wniósł do izby bill o samorzą- 
dzie irlandzkim, czyli t. zw. Home rule, opu- 
Ściła jego szeregi i nie wyrzekając się swego 
liberalizmu w innych sprawach, zawarła „unię“ 
z konserwatystami. Uśmioletnia wspólna praca 
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stów zacieśniła jeszcze ten sojusz, zbliżyła ku 
sobie oba stronnictwa, aż w tych dniach, pod- 
czas dorocznego bankietu związku konserwa- 
tywnych stowarzyszeń angielskich, obaj prze- 
wódzey liberalnych stronnictw, ks. Devonshire 
i Chamberlain, wygłosili mowy z zapowiedzią 
owego nowego „stronnictwa narodowego“, któ- 
re, jak rzekli, nazwę swą czynami usprawie- 
|dliwi Zarówno Chamberlain jak ks. Devon- 
shire podnosili, iż niebezpieczeństwo home rulu 
jeszcze nie przeminęło, trzeba więc tem silniej- 
szym uczynić związek obu grup opozycyjnych. 
Przytem nielaleki już czas, kiedy obecny rząd 
będzie musiał ustąpić, a wtedy godności i obo- 
(wiązki w nowym gabinecie podzielą się między 
sprzymierzone stronnictwa. Tę pewność siebie 
i niedalekiej przyszłości podzielają naturalnie 
wszyscy unioniści i w przywódzeach swoich 
upatrują już dziś członków przyszłego gabi- 
netu. W miarę tego zaś jak się niebo nad opo- 
zycyą rozjaśnia, coraz ciemniej robi się nad 
(głowami gabinetu lorda Roseberego i stronni- 
| ctwa rządowego. Ostatnia nadzieja, jaka im 


|rozświtała przy wyborach 


„speakera* czyli 
marszałka iz' y, iż się uda im rozbić koalicyę 
torysów z unionistami, spełzła na niczem, a 
wybory uzupełniające w trzech czwartych wy- 
padają na korzyść opozycyi, mianowicie unio- 
nistów. Teraz właśnie zdobyli oni znowu dwa 
mandaty na zwolennikach rządu w szkockim 
| okręgu wyborczym Suvernesshire, o dwa więc 
głosy zeszczuplała już i tak szczupła większość 
|rządowa. Po jej też stronie coraz wyraźniej 
okazuje się zmęczenie i przygnębienie, które 
tylko powiększyła wiadomość o zlaniu się stron- 
nictw opozycyjnych. Pocieszają się w jej sze- 
regach tem tylko, że arytmetyka wyborcza nie 
ma żadnych reguł i że po rozwiązaniu izby 
mogą oni wbrew wszelkim oczekiwaniom zwy- 
ciężyć. Ale gruntowanie nadziei na takich pod- 
stawach równa się grze w loteryę. 


Po koalicyt. 

Piszą nam z Wiednia 19 czerwca : 

Gdyby chodziło tylko o satysfakcyę am- 
bicyi publicystycznej. moglibyśmy dziś chwy- 
tać za pióro z wielkiem zadowolnieniem. Od 
8 miesięcy przewidywaliśmy i ostrzegaliśmy, 
że ta fatalna sprawa cylejska, jeśli nie zosta- 
nie zażegnana zawczasu kompromisem, rozbije 
koalicyę. Zapewne zacięci przeciwnicy koalicyi 
przeczuwali to samo, ale właśnie dlatego udawali, 
jakoby tej kwestyi nie należało przypisywać 
doniosłości. Tylko tym dziwić się trzeba, któ- 
rzy głośno przyznawali się do koalicyi, a je- 
dnak nie przewidzieli, czy nie chcieli przewi- 
dzieć, że ta sprawa rozbije koalicyę. Co do 
nas, sojusz stronnictw umiarkowanych w roku 
1833 uważaliśmy jako kombinacyę konieczną i 
ze wszech miar pożądaną. Że ta kombinacya 
nie przetrwała ani dwóch lat, jest to zjawi- 
skiem bardzo smutnem, bo świadczy, że 
mimo wzmagających się prądów rozkładu spo- 
łecznego i przewrotu, stare stronnictwa nie 
posiadają juź zdolności do stawiania ogólnego 
interesu wyżej od swych specyalnych haseł. 
W innych okolicznościach możnaby tę nie- 
zdolność stronnictw umiarkowanych do wy- 
trwania w sojuszu usprawiedliwić przykładną 
wiernością swym zasadom, ale w danych oko- 
licznościach ta nibyto ścisła konsekwencya sta- 
rych stronnictw ułatwia tylko prądom przewro- 
towym ich pracę rozkładową. 

Gabinet ks. Windischgraetza dopiero 
dzis definitywnie zażądał dymisyi. Bo też 
przedwczorajsza warunkowa  rezolucya nie- 
mieckiej lewicy dopiero w skutek wczorajszej 
uchwały komisyi budżetowe, otrzymała swe 
znaczenie. W tej chwili dyskusya o tem, czy 
ks. Windischgraetz tymczasowo pozostanie na 
czele gabinetu, czy go zastąpi margrabia 
Bacguehem, czy hr. Schoenborn, lub kto inny, 
byłaby rzeczą przedwczesna, bo te kwestye 
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dnia dzisiejszego. 
Natomiast samo przez się narzuca się py- 
tanie co do dalszego programu prac parlamen- 


tarnych. Aby budżet cały mógł zostać zała- 
twionpym jeszcze w ciągu bieżącej sesyi, 
zwłaszcza, gdyby hr. Hohenwart obstawał 


przy wczorajszej uchwale komisyi budżeto- 
wej w sprawie cylejskiej, wydaje się rzeczą 
nieprawdopodobną. Trzebaby , w tym razie o- 
bawiać się stanowczega oporu niemieckiej le- 
wicy, która bądź co bądz rozporządza przeszło 
100 głosami i w potrzebie umiałaby środków 
obstrukcyi użyć skuteczr:ie, choć w mniej cy- 
niczny sposób, jak młodoczesi. Druga alterna - 
tywa, uchwalenia teraz prowizoryum budżeto- 
wego aż do pażdziernika, także przedstawia 
różne niedogodności. Słewem w tej mierze sy- 
tuacya jest bardzo zawikłana i niewątpliwie na- 
leżało raczej na początku roku rozwiązać tak 
czy tak ową fatalną sprawę cylejską, która 
rozrastała się do coraz to większych rozmia- 
rów. aż teraz pozostawia stosunki chaotyczne, 
jeżeli nie w państwie, to przynajmniej w par- 
lamencie. 

Bardzo słusznie” Vaterland dziś podnosi 
potrzebę „silnego rządu*. Jeżeli to wskazuje na 
hr. Thuna, to co do osaby możnaby się na tę 
kombinacyę zgodzić. Jakim jednak sposobem 
mógłby wobec parlamentu stanąć gabinet „sil- 
ny“, skoroby musiał walczyć z niemiecką le- 
wicą, a liczyć na głosy młodoczeskie — to jest 
zagadka równie trudna do rozwiązania, jak 
kwadratnra koła. Słowem, sytnacya parlamen- 
tarna po rozbiciu koalicyi podstawie się w 
bardzo ponurych barwach, co najlepiej — post 
festum — wykazuje uprawnienie i pożytecz- 
ność kombinacyi, rozbitej wczorajszą uchwałą 
komisyi budżetowej. 


o" oat 


Korespondencye. 


Wiedeń 17 czerwca. 

Wiedeńskie towarzystwo kupieckie (Wie- 
ner Kanfmannischer Verein) obchodziło wczo- 
raj dwudziestopięcio-letnią rocznicę swego za- 
łożenia. Jak wielkie prywatnemu temu towa- 
rzystwu w najwyższych sferach przypisują 
znaczenie, wynika już z tego, że Arcyksiążę Karol 
Ludwik jest jego protektorem, a Cesarz w u- 
znaniu jego „zawsze skuteczne; i dobroczynnej 
działalności“ przyznał mu wielki złoty medal 
na jubilensz 25-lexi. Tywarzystwo y 
ście nadzwyczajnie się zaslużyło około podnie- 
sienia wykształcenia zawodowego młodych lu- 
dzi poświęcających się handlowi, a i około po- 
lepszenia ich bytu materyalnego. Kursa towa- 
rzystwa, na których wykłada się obce języki, 
geografię handlową, towaroznawstwo i ustawy 
handlowa, w całym Wiedniu cieszą się wiel- 
kiem uznaniem. Znakomici ekonomiści, pu- 
blicyści i prawnicy w popularnych odczytach 
rozbierają przed liczną publicznością, z człon- 
ków towarzystwa złożoną, każdą ważniejszą 
kwestyę. Roczniki, które towarzystwo wyda- 
walo, zawierają cenne rozprawy o środkach 
komunikacyjnych, kolejach i towarzystwach 
żeglugi, o walucie, o wielkich domach han- 
dlowych, o handlu eksportowym, o sposobach 
nawiązania stosunków z dalekim wscohodem 
(ap. z archipelagiem Sunda, a zwłaszcza z 
wyspą Borneo, co swego czasu gorąco zalecał 
członek towarzystwa Broch po powrocie z 
kilkuletniej do Azyi wycieczki) i t. d. Nad- 
to stowarzyszenie udzielało wsparć, pośredni- 
czyło między szukającymi posad a kupca- 
mi, mogącymi dać młodym ludziom stosowne 
zajęcie. 

Takiego towarzys wa, na wielką skalę 
utrzymywanego potrzebaby i nam w (alicyi. 
Nie można lekceważyć wpływu związków ku- 
pieckich i informacyi wczesnych a pewnych i 
każdemu dostępnych, jakie dzięki tym związ- 
kom mieć może każdy członek. Prawda, że 
w kwestyach dotyczą ych handlu zagraniczne- 
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go, a zwłaszcza stcsunków z Afryką i Azyą — 
imformacye te są bardzo jeszcze niedostateczn e 
i w Wiedniu. Istnieją tu „Export-Verein"* i 
„Handels-Museum*, dwie instytucye, które 
udzielają wyjaśnień na zapytanie kupców, 
chcących cos wywozić lub sprowadzać. Miałem 
jednak sam sposobność przekonać się, jak wy- 
jaśnienia otrzymane są niedokładne, a nawet 
sprzeczne z faktycznym stanem rzeczy. O ta- 


ryfach i cłach — najważniejszych warunkach 
każdego handlu na wielką odległość prowa- 
dzonego — otrzymuje się przybliżone dane, o 


cenach zaś towaru na rynku dalekim, o który 
chodzi, najczęściej żadnej informacyi otrzy- 
mać nie można. Także firm obcych, z które- 
mi w związek wejść-by można, towarzystwo 
i instytucya żadna polecać nie chce, czy 
nie może, bojąc się vdpowiedzialności za ich 
niepuuktualność lub — nieucz iwość nawet. 

A przecież dałoby się niejedno w tym 
kierunku uzupełnić. Kto o adresy kupców py- 
ta, z góry jest przekonany, że otrzymawszy 
kilkanaście nazwisk handlarzy pewnej katego- 
ryi, między nimi ma z pewnością i ludzi 
mniej pewnych i mniej uczciwych. Trudno żą- 
dać od konsulów np. lub innych reprezentacyi in- 
teresów państwowych na najodleglejszych pun- 
ktach Azyi, aby studyowały uczciwość setek, 
czy tysięcy kupców. Podawać one jednak mo 
gą spisy osób bez żadnej odpowiedzialności — 
a towarzystwa różne mogą kupcom krajowym 
tych spisów udzielać do dyspozycyi. Prawdzi- 
we zyski z handlu zagranicznego osiągnie tyl- 
ko ten, kto jest na pewne straty przygotowa- 
ny i albo sam na miejscu zbytu informacyi 
zasiągnie, albo przez uczciwych ludzi będzie 
zastępywany. Pierwszym atoli warunkiem bę- 
dzie zawsze znajomość choćby ogólna potrzeb 
zagranicy, ilości i rodzaju sprowadzanych tam 
towarów i ich cen. Właśnie to żądanie speł- 
niać powinny towarzystwa kupieckie. 

My z wyjątkiem trzech jesze e zbyt mło- 
dych Tow. handlowych Tow. naukowo informa- 
cyjn”go mie posiadamy A co gorzej: udział 
nasz w towarzystwach wiedeńskich jest tak 
mały, że i wspominać o nim nie warto. 
W „Export-Verein* z Galicyi jest 6-ciu czy 
-miu kupców zapisanych ma członków zwy- 
czajnych. 

Może uznamy nareszcie, że bez pracy usil- 
nej na polu ekonomicznem wszystkie inne kwe- 
stye, żywo nas obchodzące, nie mogą być roz- 
wiązene; ża ani nasza publicystyka, ani nasza 
literatura książkowa, że tea i muzyka i sztuki 
plastyczne bez tej podstawy rozwinąć się nie 
mogą; że nasza talenta na wszystkich polach 

iną i marnieją wskutek anemii społecznej, nie 
as się żadną miarą leczyć drażniącemi mo- 
wami politycznemi i elektryzowaniem opinii 
wielkimi projektami. Za mało sił posiadamy, 
abyśmy się bawić mogli w politykę wielką. 
A gdybyśmy lepiej znali społeczeństwo francu- 
skie, angielskie i niemieckie, to doszlibyśmy 
do przekonania, że społeczeństwa te wzrosły 
tylko dzięki żmudnej, nieustannej pracy wiel- 
kich i małych talentów w najskromniejszym 
zakresie. Podczas gdy w Berlinie lub Paryżu 
najnamiętniejsze toczą się walki polityczne —- 
prowincya jakby głucha i nieczuła, pracuje. 
Gdyby tak nie było, Paryż dawno byłby już 
pożarł całą Francyę. Na szczęście dla Francyi 
istnieją takie ogniska pracy, handlu i przemy- 
słu, jak Marsylia, Lyon, Bordeaux i t. d., które 
polityką tyle tylko się zajmują, ile ich ona bez- 
pośrednio dotyczy. 

Tu w Wiedniu i w Austryi w ogóle cał- 
kiem inne są stosunki. Rzemieślnik, kupiec, fa- 
brykant odrywa się od pracy, aby gardłować 
na zgromadzeniach ludowych, że „Słoweńcy 
grożą bytowi narodowemu Niemców“, że „w Cy- 
lei zakłada się słoweńskie gimnazyum*, że w 
Chebie pobito jakiegoś ultraniemieckiego stu- 
denta itd. Nawet cały ruch t. zw. antysemicki 
powstał poprostu z potrzeby zmiany dekoracyi, 
uznanej przez dyrektorów urządzających dla 


swojej miłej publiczności różne widowiska. Ro. 
zumiemy jeszcze niezadowolnienie z czysto eko- 
nomicznych pobudek, które u kolebki tego ru- 
chu zwracało się przeciw przewadze wielkiego 
kapitału. Co potem powstało, jest czezem po- 
litykowaniem, wodą na młyn karyerowiezów i 
jak wszelkie gonienie za niemożliwemi refor- 
mami po większej części tylko żle zamaskowa- 
nem — próżniactwem. 

Przed 25 laty powstawały tu jeszcze in- 
stytucye, które miały cel poważny na oku. Te- 
raz, jak długo nie przewali się fala różnych ra- 
dykałów, ratujących społeczeństwo od zguby 
zgromadzeniami ludowemi i chcących tem sa- 
mem dowieść niedorzecznej tezy, że rozum ty- 
siąca szewców i rzeźników jasniej widzi, niż 
umysł, lata całe nad kwestyami różnego pracujące- 
go myśliciela, —jak długo Gessman i Lueger bę- 
dą bohaterami ulicy, tak długo nawet marzyć 
nikt nie może o jakiemś skupieniu się produk- 
tywnem, o poważnych stowarzyszeniach. Zawiść 
społeczna zatruwa wszelką assocyacyę i podmy- 
wa podstawy, na których powstała potęga nie- 
mieckiego szczepu w Austryi i gdzieindziej. 

My, którzyśmy upadli tylko wskutek bra- 
ku zdolności skupiania się i którzy dziś jeszcze 
dźwignąć się nie możemy z upadku ekonomicz- 
nego, nie posiadając i nie wyrobiwszy w sobie 
jeszcze zmysłu stowarzyszania się w celach 
czysto ekonomicznych, podwójnie i potrójnie 
wystrzegać się musimy tej zarazy, grasującej 
na zachodzie ! 

Jeśli chcemy uwolnić się od najgorszego 
wyzysku, od najgorszego, bo wykonywanego 
przez naród jeden, na narodzie drugim, uczmy 
się oceniać siły nasze, skupiać je i jak najlicz- 
niejszemi związkami i towarzystwami produk- 
tywnemi stwórzmy wreszcie kupiectwo naro- 
dowe, ale kupiectwo w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu, — bo teraźniejsze składa się tylko 
z pośredników, podających nam towary wiedeń- 
skie i berneńskie. 


Otwarcie Kanału niemieckiego, 


Hamburg 18 czerwca. 

Prusacy zdobyli się na uprzejmość : przed- 
stawieielom prasy, których w Berlinie zebrało 
się około stu trzydziestu, dali wczoraj osobny 
pociąg do Hamburga, gdzieśmy stanęli zaraz pc 
godzinie 6-tej wieczorem. Tu na dworcu ocze- 
kiwał nas komitet dziennikarski, który rozdał 
numera przygotowanych dla nas doróżek. Bez mi- 
tręgi tedy dostaliśmy się do hoteli, w których 
także były zarezerwowane numera. Gdyby nie 
to, trzeba > chyba nocować na uliey, bo 
stare hanzeatyckie miasto, wystrojone odświę- 
tnie, okryte flagami 1 girlandami z zieleni, jest 
przepełnione. O godzinie 9-ej stawiliśmy się na 
ucztę, urządzoną dla dziennikarzy przez tutejszy 
wydział stowarzyszenia prasy niemieckiej. Krót- 
kie, ale bardzo serdeczne powitanie wygłosił re- 
daktor Rosatzin, poczem w imieniu hambur- 
skiego senatu przemówił senator dr. Hachmann, 
kładąc nacisk na cywilizacyjne znaczenie ka- 
nału i zaznaczając, że uczczenie przez całą 
Europę pracy niemieckiej jest świętem pokoju, 
świętem zbratania narodów. Gładka i serdeczna 
mówka odrazu wszystkich nastroiła wesoło. Po- 
sypały się odpowiedzi— toasty niemal we wszyst- 
kich głównych językach : po niemiecku podzię- 
kował Hamburgowi za gościnność berliński re- 
daktor Dernberg, po angielsku Singer, po fran- 
cusku Royal, po hiszpańsku Kordgien i Coll, 
po włosku Gagliandi, po polsku Antoni Doni- 
mirski, po węgiersku Rakosy, po rosyjsku dr. 
Jollas i t. d, a jakis Szwajcar, nieznany mi 
z nazwiska, wplótł w swą mowę wszystkie trzy 
używane w Szwajcaryi języki: włoski, francu- 
ski i niemiecki. 

Dziś rano we wspaniałym ogrodzie Lu- 
dwiga byliśmy na śniadaniu, które dało nam 
miasto Hamburg. Do stołów zasiadło 130 dzien- 
nikarzy. Podczas uczty przygrywała muzyka 
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POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Choć śpiąca, Alina do późna pisała list do 
rodziców. Nie mówiła im, że ją za nimi tęskno- 
ta obejmowała, powoli lecz nieubłaganie, wśród 
tych obcych kątów i ludzi. Siliła się na odwa- 
gę pisania wesolo, mówiła żartobliwie o dumie 
pani Skierczyny, o wywiędłym, suchym, bla- 
dym, milczącym Skierce; o młodym potomku, 
silnym jak dąb wąsalu, który miał barki dość 
potężne, by podtrzymać gmach rodowy, najbar- 
dziej ku upadkowi się chylący; o dwóch rezy- 
dentkach, które jadły tylko, i to bardzo dyskre- 
tnie, ale się wcale nie odzywały. 

Nazajutrz list zaklejony przyniosła do śnia- 
dania. Obliczała, kiedy będzie mógł być otrzy- 
many w Warszawie, o której odbiorą go ro- 
dzice, z jakim niepokojem na niego czekają, z 
jaką radością otwierać go będą. 

Przy stole był tylko stary Skierka, bona 
z dzieckiem i dwie rezydentki, z których jedna 
z bólem zębów i podwiązaną twarzą nalewała 
herbatę. 

Alina ośmieliła się zapytać milczącego 
Skierki: 

— Jak daleko tu do stacyi pocztowej i jak 
często na pocztę się posyła? 

Skierka podnićsł na nią oczy senne i 
przygasłe: 

— Na pocztę? Przywozi się pocztę przy oka- 
zyi. Daleko, cztery mile... nie można posyłać 
umyślnie; ale niech się pani rozmówi z moją 
żoną albo z Julkiem. 


Alina 
nienia. 

— Jakto, więc list mój będzie musiał czekać 
okazyi ? 

— Tak, cztery mile; ale niech pani pomówi 
z Julkiem. 

Rezydentki widocznie tylko w obecności 
pani milczały. Obie teraz wzięły na siebie wy- 
tłumaczenie Alinie stosunków pocztowych w 
Zbruczu. Wdowa, pani Mierznicka, była zbie- 
dzeną kobieciną, mówiącą zawsze płaczliwym 
głosem; panna Leontyna, jej siostra, o ile mia- 
ła minę pokorną wobec pani domu, o tyle w 
jej nieobecności miała ton zarozumiałej wyż- 
szości. Wszystko wiedziała najlepiej, nie znosiła 
zaprzeczenia. Wyraz ja powracał co chwila na 
jej usta. Znała lekarstwa na wszystkie choroby. 
Chodziła powoli, chwiejąc głową przy każdym 
kroku. 

— Naturalnie, że się nie posyła La pocztę — 
mówiła z nieprzyjemnym tonem wyższości i za- 
rozumiałości — zresztą wczoraj włąśnie Michaś 
odebrał pocztę w Wilejce. 

— Pani dopiero przedwczoraj rodzinę opu- 
ściła, a dziś już pani list do rodziców wysłać 
pragnie? — rzekła płaczliwie wdowa. — Ale nie 
dziwnego, chce im pani donieść o szczęśliwem 
swem przybyciu. ] 

— A jakieżto nieszczęście przytrafić się mo- 
gło? Będą wiedzieli, że pociąg się nie wykoleił, 

— Pierwszy raz opuściłam dom rodziców i 
pierwszy raz podróżowałam sama — rzekła Alina. 

— Ją sama zawsze jeżdżę i nie mam sobie 
tego za żadne bohaterstwo — ozwała się Leon- 
tyna. — Minęły te czasy, kiedy panna z po- 
rządnego domu nie mogła się ruszyć Sama. 
Przeszłego roku jeździłam na Ukrainę do jednych 
moich znajomych,,, 


spłonęła rumieńcem  niezadowol- 


Urwała nagle. Za drzwiami dały się sły- 
szeć kroki i do pokoju weszła gospodyni domu. 
Miała twarz czerwoną od wiatru 1 ciepłe ręka- 
wiezki, których jesrcze zdjąć nie zdążyła. Ob- 
jęła wszystko wzrokiem, skinęła wszystkim gło- 
wą na „dzień dobry*. 

— Btefanio, czemu nie ma chleba razowego 
na stole? Wiesz, że Julek razowy chleb jada... 
Leontyno, prosiłam cię, byś kązała ogrodnikowi 
zmieść śnieg z balkonu na górze. Zapomniałaś 
o tem. Panno Vincart — dodała po francusku — 
tę plamę na sukni Mieci widziałam już wczoraj. 
Myślałam, że już jej dziś nie zobaczę... Panno 
Stamarska, dlaczego pani nie grała dzisiaj? 
Wszak umówionem zostało, że od ósmej do 
dziewiątej... No, poprostu pani dłużej spała po 
zmęczeniu. 

Zaległo milczenie. Rezydentki podały pani 
herbatę, przysunęły chleb i masło, ale słowa 
nie wyrzekły. Stary Skierka usiadł przy bocz 
nym stoliku i zaczął rozdawać karty. Alinę 
ciągle dręczyła myśl o niewysłanym liście; ale 
czuła, że musi pogodzić się z losem. Jej biedny 
list będzie musiał czekać okazyi. Była pieszczo- 
nem dzieckiem, wszystko się zwykle działo we- 
dle jej chęci, i ta niemożność przesłania 1udzi- 
com słów dla nich przeznaczonych doprowa- 
dziła ją do rozdrażuienia. Wstała od stołu, pro- 
sząc bonę, by jej Miecię przyprowadziła o samej 
dziesiątej. 

Miecia pomimo swej nieśmiałości zerwała 
się od stołu, przybiegła do Aliny i szepnęła: 

— To ja z panią zaraz pójdę. 

Alina ucałowała dziecię. Ten objaw ser- 
deczności i dobrych chęci pocieszył ją w tej 
chwili. Czuła właśnie dojmująco samotność 
swoją i chłód otoczenia, a tu ten szept dziecin- 


nego głosu obudził w niej nagle prąd serdecz- 
ności i sympatyi. 

— Chodź, moje dziecko, pobawimy się przed 
godziną lekcyi. 

Gdy się znalazła sama z Miecią w pokoju 
szkolnym, myśl o niewyprawionym liście znowu 
ją męczyć poczęła. Rodzice jej będą niespokojni, 
przyrzekła pisać zaraz. 

— Mieciu — ozwała się — gdzie jesi teraz 
twój wuj? 

— Wujaszek Julek? Pewno w kancelaryi. 
Nie przychodzi do stołu, bo rano nosi długie 
buty i kożuch. Podają mu tam śniadanie. 

— A ty możesz tam pójść? 

— Mogę, chodzę tam czasem. 

— Moje dziecko, zanieś ten list wujowi i za- 
pytaj czy nie ma jakiej okazyi na pocztę. Po- 
proś go, by się o okazyę postarał. 

Miecia pobiegła z listem i po kilku minu- 
tach wróciła tryumfująca : 

— Nie spotkałam babuni — zawołała — ba- 
bunia pojechała na folwark... list oddalam. Wu- 
jaszek kazał powiedzieć, że list będzie dziś 
w Wilejce, a jutro w Warszawie. 

Przyczyna była błaha, a jednak Alinę 
przejęła nagła radość z odniesionego zwycię- 
stwa. Jej ojciec jutro wieczorem rozedrze ko- 
pertę listu i będzie uspokojony. Dowie się, że 
jego córka przybyła do Zbrucza cało i zdrowo. 
Byłaby chciała w tej chwili uścisnąć rękę Skierki 
i podziękować mu. 

— Dobry wuj Julek! — zawołała. — Na- 
pisałam list do mego tatusia, — do mamy, 
do braci, do siostrzyczek i ten list poleci ku 
Warszawie ! p = 

Lekcya z Miecią poszła doskonale. Była 
to nauka o rzeczach z naciskiem na czystość 


języka przy opowiadaniu. Alina tłómaczyła, pa- 


trząc w oczy dziecku, które słuchało zdziwione, 
że lekcya tak się przedstawiać może. Pod ko- 
niec weszła Skierczyna. 

— Co, Miecia we łzach nie tonie?” — za- 
py tała. 

— O, nie pani, i nigdy tu ołzach nie będzie 
mowy — ozwała się Alina. 

— A przy lekcyi z Vincart wieczne szlochy 
i dąsania się. 

Dziecko spuściło oczy, nie śmiejąc odpo- 
wiedzieć. Dopiero gdy babka wyszła, rzekło, 
tłómacząc się: 

— Bo panna Vincart każe mi się uczyć tak 
dużo katechizmu na pamięć, a ja tego nio nie ro- 
zumiem Panna Vincart nie mi nie chce wy- 
tłómaczyć. 

O dwunastej uwolniona Miecia pobiegła 
do bony, która miała zapłakane oczy i ode- 
pchnęła dziecko od siebie. Nie chciała odpowia- 
dać, ani patrzeć na Miecię, ani przyjąć jej po- 
całunku. Wreszcie cała ta gniewna obraza wy- 
lala się w słowach. Vincart straszną scenę zro- 
biła dziecku za to, że poszło do Aliny przed 
naznaczoną godziną. 

Więc ona już nic nie znaczyła w sercu 
Mieci, więe nowe sitko na kołek! Że przyje- 
chała jakaś obca, ktora dla przypochlebienia 
się przywiozła Mieci lalkę, to już Miecia ucie- 
ka od dawnej opiekunki! Za nie wszystkie sta- 
rania, wszystkie noce niedospane podczas cho- 
roby dziecka, za nie macierzyńska miłość! 
Pierwsza lepsza intrygantka w jeden dzień za- 
biera serce Mieci! Nie, nie, ona, Vincart, 
nie chce już obłudnych pocałunków! Niech 
je Miecia niesie nowej opiekunce! Niech idzie. 
kiedy wierzy pięknym słówkom nieznajomej! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wojskowa. Toastów oficyalnych żadnych nie 
było, tylko niejaki Watson z Londynu prze- 
mawiał w imieniu angielskich dziennikarzy i 
wniósł toast na czesć hamburskich kolegów. 
Bankiet trwał krótko, bo każdemu z nas pilno 
było wysłać do swych dzienników pierwszą re- 
lacyę. 

Na popołudnie, na gcdzinę wpół do Bej, 
zapowiedziane jest zwiedzanie giełdy i ratu- 
sza, który, przystrojony na przyjęcie cesarza i 
książąt, ma uroczo wyglądać. Wieczorem o Gej 
odbyć się ma obiad dla dziennikarzy w jednej 
z sal ratuszowych. 

Program uroczystości jest taki: Jutro 
o 6%, po południu—bankiet miasta dla oficyal- 
nych gości, poczem tak zwana „noc wenecka“, 
t. J zabawa na illuminowanych ulicach i ka- 
nałach. Następnie o 1l-ej w nocy odezwą się 
działa, uderzą dzwony — i okręta wpłyną na 
nowy kanał, wioząc wszystkich gości. We czwar- 
tek o świcie zacznie się podróż po kanale.. i po- 
trwa do 3-ej po południu. Pierwszym przybę- 
dzie do Kilonii cesarz Wilhelm na swym zachcie 
„Hohenzollern“ i tu rozpocznie się przed nim de- 
filada obcych okrętów. O godzinie 7-ej cesarz da 
obiad dla książąt krwi, a później odbędą się: 
bal w akademii marynarskiej i raut w Bellevue. 
W piątek z rana uroczyste polożenie węgiel- 
nego kamienia przy ujściu kanału, a wieczorem 
uczta u cesarza. W sobotę manewra fłoty, a po 
południu odjazd. 

Opad niewidziana nigdzie w takiej 
sile flota wojenna, składająca się z 79 pancer- 
ników najróżniejszych narodów, stanie tu pod 
komendą cesarza niemieckiego, aby wziąć u- 
dział w uroczystem otwarciu kanału. Będzie to, 
co głównie podnieść należy, nie maniłestacya 
polityczna, bo pewna część tej ogromnej floty 
należy do państw wrogich Niemcom i może 
niebawem stanie do walki z okrętami, z które- 
mi złączyła się na krótką chwilę; lecz będzie 
to hołd oddany wytrwałej ludzkiej pracy, ła- 
miącej wszelkie zapory. 

Myśl połączenia morza Baltyckiego z Nie- 
mieckiem nie jest nowa. Oddawna jnż marzo- 
no o niem z powodu niebezpieczeństw połą- 
czonych z żeglugą przez wązkie cieśniny po- 
między Danią a wyspami szwedzkiemi i odczu- 
wano potrzebę bliższej drogi z Baltyku do 
Oceanu. Już w wieku XIV połączono za sta- 
raniem związku hanzeatyckiego rzekę Trawę 
z Łabą kanałem stekniekim, a połączeniu te- 
mu zawdzięczały po części baltyckie miasta 
hanzeatyckie swój rozwój i swą potęgę. Kanał 
ten okazał się z biegiem czasu nie wystarcza- 
jącym, i w wieku XVII powziął Wallenstein, 
zamianowany admirałem floty niemieckiej, myśl 
nowego połączenia, ale nagły jego upadek zni- 
weczył wielkie jego zamysły. W półtora wieku 
później, w roku 1784, uczynił król duński Hen- 
ryk VII zadość dotkliwej potrzebie, budując 
kanał ejderski. 

Kanał ten, 3,5 metrów głęboki, a 31 me- 
trów w przecięciu szeroki na powierzchni, wy- 
starczał wówczas zupełnie, bo mogły przecho- 
dzió przezeń także największe okręty morskie. 
Dziś stosunki się zmieniły; nadzwyczajny roz- 
wój techniki i marynarki, tak handlowej jak 
wojennej, podkopał zupełnie znaczenie kanału 
zbudowanego przez Henryka VII, kolosalne o- 
krety wojenne i nawet handlowe nie znajdo 
wały w nim miejsca; z trudem tylko mogły 
przezeń przejeżdżać małe kanonierki i torpe- 
dowce. 

A tymczasem handel niemiecki rozwinął 
się nadzwyczajnie. Niemcy, połączywszy się, 
wstąpiły w szereg państw pierwszorzędnych, 
okazała się potrzeba nie tylko doskonałej armii 
lądowej, ale także marynarki wojennej, a wol- 
ne, ale stałe przesuwanie się ciężaru międzyna- 
rodowego nad Ocean Spokojny wywołało po- 
trzebę nabywania kolonii, punktów oparcia ze- 
wnątrz Europy dla państw, które nie chcą zre- 
zygnować z swojej przyszłości. 

Tymczasem posiadały Niemcy właściwie 
tylko jeden port wielki, nadający się do celów 
wojennych, port kiloński. Leży on na Balty- 
ckiem morzu. W razie wojny niezbyt wielkie 
siły nieprzyjacielskie mogłyby uniemożliwić 
flocie niemieckiej czynny udział w operacyach 
wojennych na morzu Niemieckiem przez obsa- 
dzenie Sundu i Kategatu, a podczas pokoju 
okręty handlowe musiały objeżdźżać 400 do 800 
kilometrów, aby z Balcyku dostać się na Ocean. 
Wszystko składało się na to, aby popchnąć 
Niemcy do nowego połączenia Baltyku z mo- 
rzem Niemieckiem, więə przed ośmiu laty 
uchwalił parlament potrzebną na takie przed- 
sięwzięcie sumę — 156 milionów marek i po- 
twierdził plan nowego kanału, nakreślony przez 
komisyę rządową. 

Zabrano się natychmiast do energicznej 
pracy i za pomocą 6.000 robotników przecię- 
tnie, (0 bagrów, 90 lokomoty w, 556 machin pa- 
rowych, 188 parowców i 2.408 wozów transpor- 
towych wykonano olbrzymią pracę w stosunko- 
wo krótkim czasie lat ośmiu. Nie korzystając 
z kanału ejderskiego, połączono Baltyk z mo- 
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Tego ojca o poważnej twarzy i ,ego dwóch 
synów spotkałem jeszcze raz jeden i przy tej 
sposobności całkiem niespodzianie zebrałem 
wiele jeszcze bardziej charakterystycznych do- 
kumentów o życiu na Zachodzie. Te olbrzymie 
jarmarki, zwane pompatycznie wystawami po- 
wszechnemi, których pozorny sukces w rzeczy- 
wistośti doprowadza do zubożenia i demorali- 
zacyi miast, w których się odbywają, mają 
przynajmniej jedną korzyść: dają powód do 
rozmaitych spotkań, gdzieindziej niemożliwych, 
ale zupełnie naturalnych w tego rodzaju wie- 
żach Babel, w których zbierają się indywidua 
rozmaitego pochodzenia. Opowiem po prostu 
kilka takich spotkań i nie będę się nawet sta- 
rał osłabić ich charakteru czysto przypadko- 
wego, tem bardziej, że to mi da sposobność do 
naszkicowania, jakby na marginesie mego dzien- 
nika podróży, najbardziej osobliwego widowi- 
ska, jakie widziałem w Ameryce, t. j. sasyi 
parlamentu złożonego z reprezentantów różnych 
wyznań, obradującogo nad tematami religijne- 
mi, gdyż na niej to spotkałem znów owych 
trzech fermerów. Ten parlament odbywał się 
w jednej z sal muzeum sztuki, które znów, jak 
przystoi na muzeum w Chicago, znajduje się 
o dwa kroki od dworca kolejowego i portu. 
Wszedłem tam rano, całkiem przejęty oczeki- 
waniem głębokiego wrażenia. Jakoż rzeczywi- 
ście doznałem tego wrażenia, ale jedynie na 
widok publiczności, tego tłumu maluczkich, 


rzem Niemieckiem nową zupełnie linią, ciągną- 
cą się od zatoki kilońskiej przez Holtenau, 
Schestedt, jeziora szlezwiskie, Griinthal, Bur- 
ger Au i jezioro Kuden do Łaby przy Bruns- 
biittel. 

Aby umożliwić przejazd także najwię- 
kszym okrętom wojennym, głębokim na 8!, 
metra, nadano kanałowi głębokość 9", metra, 
i szerokość 65 metrów, a na zgięciach, które 
zresztą starannie omijano, do 70 metrów ; za 
podstawę przyjęto przecięciowo 22 metry. 

Kanał cały od jednego morza do drugiego 
jest 98 kilometrów długi i zakończony z każdej 
strony podwójną szluzą celem uregulowania po- 
wierzchni i zapobieżenia zbytniemu napływo- 
wi wody z morza. Chyli się on nieznacznie 
ze wschodu na zachód o mniej więcej 4 me- 
try, tak, że wody rzeczek zasilających go, od- 
pływają w stanie normalnym do Łaby bez zbyt 
silnego prądu, i szluzy wybudowane po obu 
końcach obliczone są skutkiem tego głównie 
na burze, na nienormalny stan wody, chociaż 
i w czasach spokojnych wielkie posiadają zna- 
czenie. 

Przez kanał przechodzą obok licznych 
promów cztery mosty, dwa zwodzone, dwa 
stałe, składające się z jednej tylko arkady 42 
metry wysokiej, i pozwalające na przejazd naj- 
większym nawet parowcom. Tylko wielkie ża- 
glowce, przechodząc przez nie, będą musiały 
uchylić nieco masztów. Po nad brzegiem cią- 
gną się długim szeregiem w odstępach, 250 me- 
trów światła elektryczne, umożliwiające jazdę 
także nocą, a cała armia pilotów, pełniących 
zarazem służbę celną, stoi na usługi przejezdnych 
żeglarzy. 

Pod względem technicznym kanał Bal- 
tycko-niemiecki jest skończonem arcydziełem i 
przewyższa o wiele kanał Snezki co do bez- 
pieczeństwa, jak i wygody, szerokości i głębo- 
kości. 

Jakie skutki olbrzymie to kosztowne dzieło 
wywrze na stosunki wewnętrzne niemieckie, na 
handel i przemysł zwłaszcza pruski, — bo dla 
państw południowych kanał ten, pomimo, że 
płaciły nań także, żadnego prawie nie ma zna- 
czenia, — dziś osądzić trudno. Niemcy o tem 
teraz nie myślą, rozkoszując się doskonałością 
wykonania kanału i pobocznych Jego urzą- 
dzeń. Niewątpliwie przyczyni się on znacznie 
do ożywienia ruchu handlowego we wscho- 
dnich dzielnicach monarchii, ale czy zyski, 
które on przyniesie pod względem ekonomi- 
cznym, E joe > będą wydanym sumom, o 
tem możnaby powątpiewać, jeżeli się pomyśli, 
że procent od kwoty wydanej na jego budowę 
wynosi na rok nie mniej, jak 7'/ miliona ma- 
rek, a administracya także znaczne jeszcze po- 
chłonie sumy, które trzeba będzie odciągnąć 
od dochodów płynących z opłaty przewozu. 

Dzielnice wschodnie zbyt ubogie są i zbyt 
niekorzystnie położone pod względem gospo- 
darczo - ekonomicznym, zbyt mało produkują 
wyrobów nadających się do eksportu — aby 
wiele mogły skorzystać ze skrócenia drogi o 
13 do 24 godzin czasu, import z Rosyi, teraz 
przynajmniej, także nie jest nadzwyczajny. 
Zdaje się przeto, że główne znaczenie kanału 
jest militarne i niewątpliwie te właśnie względy 
były dla rządu decydującymi, gdy zabrał się 
do olbrzymiego dzieła i zażądał na jego wy- 
konanie sumy, równającej się '/, całego bu- 
dżetu rocznego Rzeszy. 


Sprawy parlamentarne, 

Razem z rozbiciem się koalicyi przestała 
w Radzie państwa istnieć dotychczasowa wię- 
kszość, na której jakikolwiek gabinet mógłby 
się opierać, a utworzenie nowej większości 
jest niemożliwe odrazu, albowiem w tym ce- 
lu potrzebne są rokowania i kompromisy, a 
zatem potrzeba czasu. Wyjście z takiej sytu- 
acyi przedstawiało się dwojakie: albo rozwią- 
zać izbę, która stała się niezdolną do zała- 
twiania spraw bieżących, niezbędnych, albo 
też powołać gabinet neutralny, urzędniczy. 
Wyjście pierwsze przedstawiało wiele trudno- 
ści, Lo najpierw: wytory do nowej izby odby- 
wałyby się pod wrażeniem chaotycznej sytuacyj, 
która powstała w teraźniejszej izbie, następni ' 
zaś, te wybory przypadły by na czas sejmowych 
wyborów w (ralicyi, która tworząc czwartą 
część Przedlitawii, stanowi o tyle ważny czyn- 
nik państwowy, iż nie można było nie u- 
względnić trudności, które ona m siałaby jrze- 
zwyciężać, mając równocześn'e podwójne wy- 
bory. Oprócz tego rozwiązanie izby odwlokło- 
by znacznie uchwalenie budżetu na pozostałe 
miesiące b. r., które jest bezwarunkowo nie- 
zbędne z tego powodu, że delegacye uchwala- 
Ją jaż budżet na r. 1896. Pozostawało tedy 
zastanowić się nad drugiem wyjściem, miano- 
wicie nad zamianowaniem gabinet. urzędni- 
czego Tu przedewszystkiem potrzeba było 
zbadać: ażali ów urzędniczy gabinet zdoła 
spełnić to zadanie, dla którego przedewszyst- 
kiem miałby powstać, to znaczy: czy zdoła 


— a 


PRZEGLĄD z dnia 21 Czerwca 1895. 


przeprowadzić uchwałę budżetu? Ponieważ na 
lewicę, rozdrażnioną sprawą cylejską do takie- 
go stopnia, że rozbiła koalicyę, rozumiejąc 
wszystkie skutki tego czynu, liczyć nie można 
było, przeto trzeba było wybadać stronnictwo 
młodoczeskie co do warunków, pod jakiemi 
ono zgodzi się głosować za budżetem, zawie- 
rającym pozycyę cylejską. Taki zwrot ku 
stronnietwu młodoczeskiemu był umotywowa- 
ny przekonaniem, które od pewnego czasu roz- 
powszechniało się w sferach poselskich, 
młodoczesi są już  zniechęceni bezpłodnością 
swojej opozycyi i że doprowadzają ją do 
ostateczności, która się wyraziła w gorszącej 
obstrukcyi, tylko dlatego, iż idą za przykła- 
dem Gladstone'a, który w opozycyi jest zawsze 
najskrajniejszym, a doszedłszy do władzy, 
stara się, aby zapomniano o jego opozycyjnej 
działalności. 

Owóż jak już poprzednio donosilismy, ro- 
kowano z młodoczechami, a o rezultacie tej 
akcyi, stronnietwo młodoczeskie ogłosiło na- 
stępujący komunikat : 

„Najwybitniejsi przywódzcy klubu konserwa- 
tywnego sprzeciwili się stanowczo projektowi kilku- 
miesięcznego prowizoryum budżetowego i oświad- 
czyli, że nie mogą na to się zgodzić już ze wzglę- 
du na Słoweńców i na gimnazyum w Cylei. Poro- 
zumieli się natychmiast z Polakami i pozyskali ich 
dla swoich przekonań, Skoro tylko porozumienie to 
doszło do skutku, chodziło o to, aby dla bezzwłocz- 
nego uchwalenia w plenum zwykłego budżetu na rok 
1895 nakłonić do tej myśli kluby opozycyjne. — 
Prezes Koła polskiego Zaleski, po posiedzeniu Izby, 
rozmawiał z dep. Heroldem i prof. Kaizlem i starał 
się ich wybadać, czy deputowani czescy zechcą się 
zgodzić na załatwienia w ten sposób zadań, jakie 
Izba ma do spełnienia, a mianowicie, aby nie ogra- 
niczono się do przedłużenia prowizoryum budżeto- 
wego, ale aby ministeryum, bezbarwne pod wzglę- 
dem politycznym, zażądało od Izby uchwalenia bu- 
dżetu na rok 1895. Obaj mężowie zaufania klubu 
czeskiego odpowiedzieli, że po ostatecznem odłożeniu 
reformy podatkowej byliby raczej za przeprowadze- 
niem budżetu już z tego powodu, że w ten sposób 
zostałyby uszanowane prawa parlamentu, swobodna 
krytyka i kontrola zarządu państwa, z tem natu- 
ralnie zastrzeżeniem, żeby przy obradach nad bu- 
dżetem dozwolona była zupełna wolność słowa. 
W imieniu i z polecenia hr. Hohenwarta naradzał 
się wieczorem nad tą samą sprawą dep. Klun z dep. 
prof. Kaizlem. Dep. Klun dał wyraz życzeniu pre- 
zesa klubu konserwatywnego, aby posłowie cze- 
scy zgodzili się ma załatwienie budżetu jeszcze 
w bieżącej sesyi. Skoro dep. Klun zaręczył deput. 
Kaizlowi, że wypełnione zostaną postawione przez.) 
niego warunki, zgodził się prof. Kaizl na ów | 
hr. Hohenwarta'*. 

Z tego komunikatu wynika (jeżeli on 


Zygmunt Lisievicz: „Pierwszy biskup lwowski 
obrz. gr, Makary Tuczapski“, 2) Prof. dr. Bro- 
nisław Dembiński: „Dzieło Wierzbowskiego o 
Uchańskim'*, 


Administratorem dyecezyi wileńskiej wybra- 
ny został po Śmierci śp. biskupa Audziewicza ks. 
Ludwik Zdanowicz, proboszcz katedralny i biskup 
in partibus Ks, Zdanowicz był raz już administra- 
torem, a obecnie ma 83 lat. 

Konkursa. Gmina m. Brzostka w powiecie 


że | pilzneńskim ogłasza z terminem do 15 lipca b. r. 


konkurs na posailę lekarza miejskiego. — Wydział 
krajowy rozpisał konkurs na dwa stypendya po 
1000 zł. z fundacyi jubileuszowej im. Franciszka 
Józefa I. Stypendya te przeznaczone dla kandyda- 
tów, którzy ukończyli w kraju wyższe szkoły i 
pragną dalej kształcić się za granicą. Podania trze- 
ba wnieść do dnia 2 sierpnia br. — „Sokól* tar- 
nopolski z terminem do 1 sierpnia ogłasza konkurs 
na nauczyciela gimnastyki. 

Towarzystwo politechniczne we Lwowie po 
wszechstronnem zbadaniu kwestyi konkursów archi- 
tektonicznych, tak drogą komisyi fachowych jakoteż 
w drodze dyskusyi na osobnem w tym celu dla 
członków Towarzystwa Politechnicznego zwołanem 
zgromadzeniu tygodniowem, oświadczyło się jedno- 
myślnie za rozpisywaniem w naszym kraju tylko 
konkursów narodowych dla polskich i ruskich archi- 
tektów. 

Zmiana własności. Galicyjski Bank kredyto- 
wy kupił od firmy Gartenberg, Lieberman i Wage- 
mann kopalnie nafty w Borysławiu za 440.000 zł. 
i zamierza wspólnie z Bankiem krajów koron- 
nych w Wiedniu utworzyć dla tych kopalń Towa- 
rzystwo akcyjne, 

Muzyka wojskowa 15 pp. grać będzie jutro 
w piątek 21 b. m. w parku Kilińskiego. Początek 
koncertu o godzinie 6 wieczorem. 

Szarańcza nawiedziła Sycylię i poczyniła olbrzy- 
mię szkody. 

Sprawa budowy no *ego teat u. Niefortunna 
uchwała naszej Rady miejskiej, przeznaczająca bruday 
i bagnisty plac Gołuchowskich pod budowę nowego 
teatru, wywołała w sferach inżynierskich i budowni- 
czych wielkie zdziwienie i zewsząd posypały się 
przeciw niej protesty. Towarzystwo politechniczne, 
instytucya, która jest najbardziej kompetentna do 
orzekania w tej sprawie, jednogłośnie potępiło ową 
uchwałę i w obszernym memoryśle, wystosowaaym 
do Rady miejskiej, wykazało, opierając się na fa- 
chowych wywodach, iż plac Grołuchowskich zupełnie 
nie nadaje się pod budowę teatru i dowodziło, iż 
po:ożenie fundamentów na tym bagnistym grano, 
może pochłonąć krocie tysięcy. 

Dziś Rada miejska znów ma się zająć sprawą 
budowy teatru. Otóż, korzystając z tego, grono inży- 
nierów, wydało list otwarty, pod tyt. Alea uwag 
o nieprzydatności placu Grołuchowskich pod budowę 
teatru“, w którym znów przestrzega Radę, aby się 


wiernie oddaje rezultat rokowań), że młodocze- | nie upierała przy budowie teatru na placu Gołu- 
si zgodzili się głosować za budżetem. Umożli- | 


wiło to powstanie gabinetu urzędniczego, któ- 
rego skład znajdą czytelnicy w telegramach. 
Czy z tego, że młodoczesi zrobili już małe od- 
stępstwo od swej dotychczasowej polityki, mo- 
żna cokolwiek wnosić o przyszłej większości, 
o tem sądzić jeszcze niepodobna, bo za mało 
jest danych. Podstawa dla tej przyszłej wię- 
kszości istnieje. Tworzy ją Koło i klub Hohen- 
warta. Współubiegać się o rolę trzeciego człon- 
ka nowej koalicyi może zarówno lewica, jak 
stronnictwo młodoczeskie. Ważne jest tylko to, 
że koalicya umiarkowana, mająca na względzie 
przedewszystkiem ogólne interesa i mocarstwo- 
we stanowisko monarchii, powstać musi i przy 
gorliwych zabiegach niezawodnie powstanie, 
a wówczas skończy się ządanie powołanego te- 
raz gabinetu ly al 


KRONIKA. 
Lwów 20 czerwca. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako 
wie mianował Jana Franciszka Czajuka auskultan- 
tem sądowym. 

Odznaczenie. 
skarbowemu Janowi Kasprzyszakowi we Lwowie order 
Żelaznej korony III klasy. 

K*rdynał ks Ledóchowski obchodzić będzie 
swój półwiekowy jubiłeusz kapłański dnia 13 lipca 
w Rzymie, wszystkie zatem Życzenia i wyrazy 
hołdu należy adresować do pałacu Propaganay na 
Piazza di Spagula. 

Prywatne wykłady dla kobiet odbywać się 
będą we Lwowie od połowy września. Jako dobro- 
wolni prelegenci zgłosili się dotychczas: prof. Dy- 
bowski dla staolęgu ludów europejskich, Z. Poznań: 


Cesarz nadał starszemu radzcy 


ski dla ekonomii politycznej, Jan Kasprowicz dla 
literatury powszechnej, W, Kozłowski dla fizyo- 
logii roślin i R. Nusbaumowa dla fizyki. Wykłady 
te przeznaczone są dla pań, które posiadają już 
średnie wykształcenie, a pragną je rozszerzyć w kie- 
runku nauk uniwersyteckich. 

Towarzystwo historyczne we Lwowie. Ze 
branie miesięczne Towarzystwa historycznego odbę- 
dzie się w sobotę 22 czerwca o godzinie 6'/, wie- 
czorem na Uniwersytecie. Porządek dzienny : 1) Dr. 


widocznie robotników, którzy tłoczyli się na 
ławkach i na krzesłach w tem olbrzymiem pół- 
kolu. Z jaką wzruszającą uwagą słuchali oni 
wszystkiego, gotowi przyjąć każde dobre sło- 
wo. Zaledwie usiadłem, spostrzegłem ku nie- 
małemu zdziwieniu owych trzech fermerów, 
którzy tak mię byli zainteresowali przez spo- 
sób, w jaki podziwiali przedpotopowy potwór. 
Ich fizyognomie i teraz okazywały taką samą 
wytężoną pracę umysłu. Z zewnątrz dolatywały 
dźwięki dzwonsów lokomotyw, szum pędzą- 
cych pociągów i huk syren okrętowych. Ani 
jeden z tysiąca pięciuset słuchaczy zebranych 
w wej sali, nie zwracał uwagi na te hałasy, ani 
też nie zdawał się spostrzegać zdumiewającego 
kontrastu między prawdziwą a prostą Żarli- 
wością słuchaczy, a tem, co się działo w głębi 
sali, gdzie, r ecby można, odgrywano scenę 

z jakiejs sztuki teatralnej, rodzaj świętej para- 


i, tuż naprzeciw gigantycznego aparatu fo- 
tograficznego , ustawionego na drugim koń- 
cu sali. 


Bo mimo najlepszych chęci, takie wraże- 
nie narzuciło mi się, skoro tylko odwróciłem 
oczy od tłumu słuchaszy ku estradzie, na któ- 
rej znajdowali się mówcy. Przyznaję, że gdy 
później przeczytałem streszczenie mów, wygło- 
szonych na tym kongresie od początku sesyi, 
doszedłem do wniosku, że gorsząc się dziś tem, 
eo widziałem, uległem może zanadto wrażeniu 
szczegółó w czysto zewnętrznych. Któryż jednak 
przechodzień, który tak jak ja wszedł tu wie- 
dziony tylko prostą ciekawością, nie byłby 
uległ temu samemu wrażeniu, co i ja? Trzy- 
dzieści osób siedziało na tej estradzie: zaraz 
na kraju Japończyk z okularami na spłaszczo- 
nym nosie i czarnymi wąsami na świecącej, 


żółtej skórze. Rozcinał on skwapliwie kartki 
jakichś broszur i nie nie słuchał, obok niego 
zaś siedział Indyanin, ubrany całkiem biało, 
o cerze miedzianej i oczach nadzwyczaj lago- 
dnych, pogrążony niby w półśnie i uśmiechał 
się jakby do jakichś sennych widziadeł. Dalej 
siedział Chińczyk w niebieskiej szacie, na glo- 
wie miał czapkę czarną z różowym guzikiem 
i bez ustanku obracał na wszystkie strony swą 
chytrą, bladą i chudą twarz. Opodal stał po- 
chylony jakiś archimaudryta grecki, człowiek 
ogromny. Jego czarna broda spadała na szare 
odzienie, po wierzchu którego miał czarną to- 
gę, a na niej łańcuch złoty z krzyżem. W rę- 
ce trzymał długą laskę ze srebną główką. Je- 
go źrenice jakby jakiego magika iskrzyły się 
wśród tej szerokiej twarzy, przypominającej ty- 
py na obrazach Leonarda da Vinci. 


Obok archimandryty siedział jeden z jego 
popów, z długimi włosami i rozczochraną bro- 
dą, z wyrazem twarzy chytrym, zmysłowym i 
ironicznym. Nieco opodal siedzi młody, zale- 
dwie dwudziestoletni Indyjczyk w jaskrawo 
czerwonej szacie i żółtym turbanie. Dalej przy- 
chodzi cały szereg pastorów angielskich, wy- 
golonych i wymuskanych, następnie widzę twa- 
rze pastorów niemieckich i delikatny ale zuży- 
ty profil jakiejś fizyognomii francuskiej. Dwie 
kobiety siedzą także na końcu : jedna już siwa, 
lat około pięćdziesięciu, z fizyognomią skromną 
biednej nauczycielki; druga młoda i ładna bru- 
netka, z wyszminkowaną twarzą, miała na ra- 
mionach szal jedwabny, mieniący się różnemi 
jaskrawemi kolorami, a na rękach jej brzęczały 
szerokie bransolety złote. Ażeby dopełnić try- 
wialności tego, co ta wystawa złożona miała 
w sobie prawie jarmarcznego, dodać należy, że 


chowskich. Dowodzi ono, że woda gruntowa, którą 
ną tym placu napotyka się już w głębokości 36 
metra utrudni fundamentowanie i podniesie jego ko- 
sztą do sum olbrzymich, dalej, że proponowane przez 
urząd budowniczy skręcenie koryta Pełtwi narazi 
w czasie wielkiej nawalnicy kanał Pełtwi na prze- 
rwanie w kierunku pl. Grołachowskich. Wreszcie wo- 
da gruntowa i caly grunt placu Grołuchowskich za- 
wiera tyle zarazków chorób epidemicznych, że na- 
siąknięte tą wodą fundamentą z dołu i przez deszcz 
wywołać mogą u robotników i asm teatralnego 
choroby epidemiczne, tembardziej, że pogłębien e dla 
podscenia sięgać będzie kilka metrów pod teren. 

W „Uwagach* tych piszą ich aurorowie co na- 
stępuje: „Gdy Rada uchwalała w roku 1894 budowę 
teatru na placu Gołuchowskich nie były jej znąne 
fakta powyżej przytoczone, które budowę *eatru na 
placu Gołuchowskich, tak pod względem trwałości, jak 
zdrowotności czynią zupełnie niepewną. Celem zapo- 
b eżenia temu niefortunnemu obrotowi rzeczy dla bu- 
dowy teatru na placu Gołuchowskich uspokaja dy- 
rektor Urzędu budowniczego pan Hochberger Radę 
gminną, że dla odprowadzenia wody gruntowej wy- 
buduje, oprócz istniejącego kanału Pełtwi, osobny 
wielki kanał pomocniczy ulicą Karola Ludwika ku 
ulicy Słonecznej. Zaraźliwość zaś wody gruntowej i 
gruntu również go nie trwoży i obecnie projekto- 
wać budowę teatru na placu Gołuchowskich. 

„Na to P. dyrektorowi urzędu budowniczego 
oświadczamy, że wykładając jeszcze więcej pieniędzy 
niepotrzebnie jak w błoto placu Gołuchowskich, 
wybudujemy teatr i kanał pomocniczy i nad stawem 
Pełczyńskich, Wszak wiedza techniczna za grube 
pieniądze nie takie trudności zwalczyła technicznie, 
ale jak w tym wypadku, zwycięstwo chwilowe, 
oprócz kroci zł. wyrzuconych, byłoby dla publiczno- 
$ci zdrowotnie szkodliwem. Towarzystwo politechni- 
czne lwowskie w swym memoryale do Rady miej- 
skiej ostrzegało, nie przed niemożliwością, ale przed 
wielką kosztownością fundamentowania teatru na 
placu Gołuchowskich z przyczyny wysokiego stanu 
wody gruntowej i niepewności gruntu. Tegoroczne 
badania hydrotechniczne, dokonane przez starszego 
inżyniera Wydziału krajowego p. Tadeusza Sikor- 
skiego i inżyniera urzędu budowniczego p. Edwarda 
Tołłoczkę stwierdziły w zupełności przypuszczenie 
Tow. politechnicznego w powyżej wymienionych kie- 
ruukach. 


mężczyzna, 


czterdziestokilkoletni 
stojący na przodzie estrady, ucierał sobie nos 
palcami. 


sad i dwaić otyły, 


Być może, że błądziłem, patrząc ze stanowi- 
ska tych trywialności na urzeczywistnienie wiel- 
kiej idei 1 że może moi fermerzy z Zachodu 
zarówno jak i inni widzowie mieli racyę, wi- 
dząc tę ideą po za temi trywialnościami i ponad 
nie. Naraz ci trzej fermerzy pochylili głowy 
naprzód i zaostrzyli swą uwagę. Mówca właśnie 
powstał z miejsca jeden, ze sławnych pastorów 
anglikańskich. Był to mały człowiek lat około 
pięćdziesięciu, bardzo chudy a przytem nad- 
zwyczaj czerwony na twarzy. Czarny kolor je- 
go sukni i kołnierz stojący śnieżnej białości 
uwydatniały jeszcze bardziej tę czerwoność je- 
go cery. Zaczyna mówić głosem cichym, tak, 
że go prawie nie słychać. Monotonnym, jakby 
automatycznym ruchem niestrudzenie podnosi 
i spuszcza to jednę, to drugą rękę. W -. 
jak mówi, rozgrzewa się, ciało jego wypręża się, 
nogą bije w podłogę, cera jego staje się purpu- 
rową, a głos donośnym. Teraz i dla mnie ble- 
dną komizmy estrady. Widzę przed sobą na- 
miętność i swadę religijną, tę żarliwość, która 
stworzyła protestantyzm z jego niezliczonemi 
sektami. Przy słowach „Church of England“ 
(kościół angielski), mówca drży cały jakby 
przejęty jakiemś głębokiem natchnieniem. „Nie, 
— zakrzyknął naraz — to nie naród angielski 
stworzył sobie swój kościół angielski, ale prze- 
ciwnie, kościół angielski stworzył naród an- 
gielski*. Frazes ten, rzucony z szaloną pewno- 
ścią siebie, bez wątpienia odpowiada zapatry- 
waniom słuchaczy, ich | oai że życie 
narodowe bierze swój początek z życia religij- 
nego, gdyż wywołuje burzę oklasków. Odwra- 


„Gołosłowne zaś twierdzenie p. dyrektora, że 
zaraźliwość wody gruntowej i kloaczność gruntu pla- 
cu Gołuchowskich nie podziała na zdrowotność w te- 
atrze, odpieramy jego własnem twierdzeniem, w re- 
feracie zeszłorocznym urzędowym zawartem, że on 
nie zna muru, betonu, któregoby nie nasyciła stale 
działająca woda Lloaczna placu Gołuchowskich, a na- 
stępstwem tego i powietrza teat'u stale nie za- 


nieczyszczała 
„Skąd przeto wziąć powietrza czystego, zdro- 
wego dia wentylacyi w teatrze ? — Czy z podziemia 


kloacznego i z murów nasyconych wodą gnojówkową, 
czy z otoczenia niechlujnego zabudowań okolicznych, 
czy z ulicy Smoczej, Każmierzowskiej lub Słonecznej? 
Nie rozumiemy tej logiki lubowników powietrza zdro- 
wego, którzy żałują pod teatr skrawka nieużyteczne- 
go z ogrodu miejskiego n. p. od ulicy Kraszewskie- 
go, gdzie nikt nie chodzi, a skąpić chcą codziennie 
setkom polskiej publiczności zdrowego powietrza prze: 
rok cały w teatrze. Twierdzenie: „ni: damy an 
drzewka jednego z ogrodu miejskiego dla teatru“, 
obracamy na twierdzenie: „nie chcemy za drogie 
pieniądz: publiczne ani powietrza z.nilego w teatrze, 
ani możności nabawienia się choroby epidemicznej z 
zarazków gruntu placu Gołuchowskich pochodzących“. 

„Mówiąc o kilkunastu drzewach ogrodu miej- 
skiego zaznaczamy, że za pieniądze wyłożyć się ma- 
jące niepotrzebnie na drogie fundamentowanie teatru 
i kanalizacyę na pl. Gołuchowskich, może gmina za- 
kupić cały las — większy od Brzuchowic, a w do- 
datku wydzierżawić i rozszerzyć plantacye ogrodu 
miejskiego na p:ześitzne wzgórze Sw. Jura po pod 
ogrody metropolita'n', aż dó ulicy Gróueckiej, Czy 
nie byłoby to hojnem i po wszystkie czasy dla upię- 
k-zenia miasta Lwowa cennem wynagrodzeniem za 
skrawek ogrodu, gdyby teatr wybudowano w Ogro- 
dzie miejskim na osi ulicy Trzóciego Maja, gdzie te- 
raz obok niew.nne stanowisko fiakrów się znajduje ? 

„Czy ma Rada gminna zakończyć swą dodatnią 
kadencyę tak niepomyśluą uchwałą umieszczenia te- 
atru wśród sieci »analów kloacznych, na gnoisku, ja- 
kiem jest niezbicie plac Gołuchowskich ? 

„Czy ma się duć Ływiołom,- przeciwnym dzi- 
siejszej Kadzie środek agitacyjay popularny do wybo- 
rów na wiosnę roku 1896 odbyć »ię mających? Więc 
w ostatniej chw.li udajemy się jeszcze raz do pp. 
radnych z gorącą prośbą, ażeby raczyli cofnąć nie- 
firiunną uchwałę co do budowy teatru nowego na 
placu Gołuchowskich, gdy zmienione warunki techni- 
czne i zdrowotne tego stanowczo wymagają“. 

Do tych słów, na które zupełnis się piszemy, 
możemy dodać to, co projektują w mieście. Oto 
wszyscy radzą, że najlepiejby było, gdyby p. Iloch- 
berger, który wbrew opinii wszystkich prawi» inży- 
nierów i budowniczych przemawiał za pl. Grołucho- 
wskich i podnosił jego z .lety, złożył kaucyą. Gdy 
obliczenia p. Hochbergera okażą się prawdziwe i 
fundamentow nie więcej, niż on oblicza, kosztować nie 
będzie, to Rada mu kaucyę tę zwróci. Gdyby atoli 
z powodu bagn stego gruntu fundamentowanie na pl. 
Gołuchowskich okazało się niemożliwen, albo pochło 
nęło wielkie sumy, wówczas kaucya owa służyłaby na 
pokrycie tych kosztów, na które miasto narażonemby 
było jedynie wskutek upo u p. Hochbergera. 


„Świat“, dwutygodnik ilustrowany, wycho- 
dzący w Krakowie pod redakcyą p. Zygmunta Sar- 
neckiego już ósmy rok — przestaje wychodzić. 
W słowie do czytelników redakcya oświadcza, iż 
konieczność zmusza ją do zawieszenia i naglego 
przerwania wydawnictwa pisma , które liczyło za- 
ledwie 500 abonentów, a więc liczbę zbyt, szczupłą. 
aby pokryć mogła koszta publikacyi. 

Alians francusko-rosyjski. Jedna z gazet mo 
nachijskich donosi, że minister Łobanow miał wyre= 
zić się w obec ambasadora francuskiego ze zdziwie- 
niem o użytych przez francuskich ministrów wyra- 
żeniach tyczących się aliansu z Rosyą, który prze- 
cież nie istnieje. 

Podwieczorek odbędzie się pod protektora 
tem ks. Adamowej Sapieżyny ną dochód Towa- 
rzystwa Opieki nad niemowlętami „Dzieciątko Je- 
zus“ dn. 27 t. m. w Pałacu sztuki na placu wy- 
stawy. , 
Szlachetny cel instytucyi powinien bąrdzo li- 
czną zachęcić publiczność do przybycia na podwie- 
czorek, który sam przez się będzie ponętny i uro- 
zmaicony. Komitet, który odbył już posiedzenie w 
pałacu ks Sapiehów, podzielił się na sekcye i pra- 
cuje gorliwie nad dekoracyą Pałacu Sztuki i wyko- 
naniem bogatego programu, który się później ogłosi. 
Dziś tylko zaznaczamy, że tak zw. „karotyć nie 
będzie przy kasie, bo naddatków nawet nie przyj- 
muje. Na terasie będą stoły z kwiatami i trunkami, 
a przed Pałacem przy wolnym wstępie piwo i prze- 
kąski po niskich cenach, Komitet wszystko czyni, 
ażeby tylko zadowolnić publiczność. Wstęp 1 złe 
uprawnia do herbaty, kawy i lodów. 

Obowiązki gospodyń przyjęły: ks. Elżbieta 
Sapieżyna, jako przewodnicząca Towarzystwa, a prócz 
tego panie: hr. Stanisławowa Badeniowa, hr. Wale 
rya Borkowska, dyrektorowa Deymowa, hr, Juliu- 
szowa Dzieduszycka, wiceprezydentowa Marchwicka, 
hr. Felicya Mierowa, prezydentowa Mochnacka, pani 
Schayerowa i doktocya Stroynowska, 


Wannowski, rosyjski minister wojny, któremu 
chwilowo polepszyło się w chorobie, zapadł znowu 
tak ciężko, że obawiają się o jego życie. 


cam się w stronę owego ojca i dwóch synów i 
widzę ich bijących brawo swemi olbrzymiemi 
rękami, które niewątpliwie przed dwustu pięć- 
dziesięciu laty tak samo byłyby oklaskiwały 
lorda protektora, a przed trzydziestu laty Lin- 
colna, gdy ludom Stanów Zjednoczonych rzu- 
cił osobliwszy frazes, zapowiadający, że wojna 
potrwa dopóty, „dopóki każda kropla krwi nie- 
wolnika wylana pod uderzeniem batoga, nie 
zostanie zapłacona inną kroplą krwi od cięcia 
pałasza'. (i ludzie z uwagą tak skupioną do- 
znają niewątpliwie tragicznych wizyi boskiej 
sprawiedliwości, pochodzących wprost z biblii. 
Ona jedna tłumaczy to, że poprzednio ci trzej 
słuchacze zachowywali się tak poważnie i trwo- 
żliwie na wspomnienia potopu, a dziś w obec 
reprezentantów swej religii. Jeżeli jest dużo 
tak myślących jak oni, to zaiste ateusze socya- 
listyczni mogą sobie zdobywać miasta, ale ferm 
wiejskich na Zachodzie nigdy nie zdobędą. 

Ci trzej ludzie tak mnie zaciekawili, że 
zdaje mi się, iż byłbym poszedł za nimi i pró- 
bował wszcząć z nimi rozmowę, gdyby nie to, 
że w chwili gdy całe audytoryum na odgłos 
organów powstało z miejsc, ktoś przechodzące 
ujął mię za ramię. Odwracam się i spostrzegam 
jednego z najgłośniejszych lekarzy paryskich. 
Zdaje mi się, że gdyby mi ktoś w tej chwili 
wymienił jego nazwisko, byłbym przypuścił, 
że raczej jest wszędzie gdzieindziej: albo w 
swem zbytkownem mieszkaniu na bulwarze 
Hausmanna, albo w sali klinicznej szpitalu La- 
riboisióre, albo w laboratoryum, tylko nie w 
Chicago. 


(Ciąg dulazy nastąpi), 
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I liczny dobór róż medal srebrny. P. dr. Emila Adel- 
wanna, adwokata z Myślenic, nagrodzono listem po- 
chwalnym. W dziale kwiatów ozdobnych było 5 wy- 
stąawców, z których 4 poza konkursem, i tylko pan 
Freege otrzymał medal bronzowy głównie za prze- 
pyszne „begonie“, Podziwialiśmy gust i bogactwo 
kwiatów w wiązankach p. Freegego i w pięknym ko- 
szyku nadesłanym przez panią Honoratę Bukowską ; 
nąd.o pyszne peonie pani Maryi z Moszczeńskich 
Zakrzeskiej, 

Truskawki i poziomki nadeszły dopiero w so- 
botę wieczorem i w niedzielę rano. Przy otwarciu 
Wystawy dziai ten, skromnie przedstawiający się 
 Zrazu, przybrał potem zupełnie zadowalniające roz- 
miary, gdyż było 8 wystawców, 7 z nich poza kon- 
kursem. Panna Popielówna z Ruszczy otrzymała medal 
bronzowy. 

Izba notaryalna we Lwowie wzywa wszyst- 
kich którzyby chcieli ubiegać się o substytucyę no- 
taryusza w Mikulińcach, ażeby podania swe w ciągu 
dni trzech do tej Izby wnieśli 

Pogrzeb śp. Struszkiewicza. W poniedziałek 
odprowadzono na wieczny spoczynek zwłoki śp. Zy- 
gmunta Struszkiewicza, który w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat odegrał wybitną rolę na polu kra- 
lowego szkolnictwa rolniczego. W tej smutnej cere- 
monii wzięli udział reprezentanci Wydziału krajo- 
Wego, Towarzystwa gospodarskiego, politechniki, 
Szkoły dublańskiej i leśnej, oraz zastępy uczniów 
Meboszczyka. Nad grobem przemówił we wzrusza- 
lący sposób wicesekretarz Wydziału Białobrzeski. 

Zygmunt Kaczkowski napisał nową powieść 
Pod tytułem „Święta Klara“; jestto historya rodziny 
Polskiej, osnuta na tle wypadków od roku 1846 aż 
o dni naszych. 

Dr. Michał Zieleniewski, zasłużony balneolog 
Polski, autor całego szeregu dzieł z tego zakresu, 
ak: „Rys balneologii powszechnej”, „Słownik bal- 
 Neologiczny polski“ itd., gorliwy zbieracz materya- 
sów do historyi Krynicy, gdzie przez lat 80 praco- 
Wał jako rządowy lekarz, obchodzi w tym roku ju- 

ileusz półwiekowej pracy lekarskiej. 

Tragiczny wypadek. Ekonom w Sulistrowej 
W powiecie krośnieńskim p. Adam Świderski, jadąc 
konno dnia 12 bm. do lasu, spostrzegł na łące dwor- 
Skiej włościankę Franciszkę Kołacz, koszącą trawę, 
tlerzył ją kilkakrotnie i odjecheł do lasu. Gdy 
Wracał, Kołaczowa, wyczekująca powrotu ekonoma, 
Zelżyła go słownie. Świderski zirytowany, w przy 
Stępie szalonego gniewu. chwycił strzelbę, którą 

al na ramieniu, strzelił i trafił Kołaczową w pierś, 
Wskutek czego włościanka wkrótce umarła, a Świ 
rski udał się do swego mieszkania i zażywszy 
trucizny, zmarł w kilka godzin. 
* Stan zdrowia Stambułowa — jak donoszą 
Z Sofii — budzi bardzo poważne obawy. Lekarze 
‘twierdzili znaczny upadek sił; chory z trudnością 
<0Że zaledwie przejść przez pokój o własnej sile. 

Nowa encyklika papieska, zaczynająca się od 
Słów ; Unitatis Christianae propositnm, ukazała się 
W Rzymie. Wystosowaną jest ona do Koptów w 
Egipcie i wyraża życzenie, aby dysydenci koptyjscy 
Lawrócili się na łono katolickiego Kościoła. 

Szef policyi petersburskiej, Woszynin, padł 
Ofiarą zamachu, który wywołał w Petersburgu ol- 

rzymią sensacyę. Woszynin miał właśnie przesłu- 

chąć jakiegoś aresztanta, gdy ten najniespodziewa- 
niej w świecie chwycił ciężki bronzowy lichtarz i 
Tzucii go na głowę Woszynina. Cios, zadany lichta- 
Tzem , jest śmiertelny i lekarze nie spodziewają się 
Utrzymać Woszynina przy życiu. 

Otwarciu kanału baltyckiego towarzyszą spo- 
Tadyczne demonstracye ze strony niezadowolnionych 
Żywiołów francuskich. Prócz „ligi patryotycznej* i 
Związku bulanżystowskiego , demonstruje także so- 
Cyalistyczna rada miejska w Tuluzie, która uchwa- 
liłą w dniu poświęcenia kanału i spotkania się floty 
francuskiej z niemiecką i rosyjską, wywiesić czarną 
chorągiew na ratuszu. . : 

Siuchacze politechniki odbyli pod przewo- 
dnictwem prof. Syroczyńskiego dwudniową wycie- 
czkę w celach naukowych. Podejmowani wszędzie 
serdecznie i gościnnie, zwiedzili warzelnie soli w Ste 
bniku, kopalnię wosku ziemnego w Borysławiu, na- 
fty w Schodnicy, oraz kopalnię blendy i zakład ką- 
pielowy w Truskawcu. 

Wściekłe koty. W Przegini Narodowej w oko- 
licy Krakowa pokazały się 13 b. m. dwa wściekłe 
koty, które wprost z dachów rzucały się na ludzi, 
pokajeczyły 50-letnią kobietę i dwie 5-letnie dziew- 
Czynki Jeden z tych wściekłych kotów rzucił się 
na własną gospodynię. Pokąsane osoby oddano do 
Szpitala św. Łazarza w Krakowie, gdzię prof. dr. 
Bujwid leczy je metodą Pasteura. Tak w Przegini 

arodowej jak w Przegini Duchownej wybito z po 
wodu tak strasznego wypadku wszystkie koty 
w liczbie przeszło 40. ` 

Klęska na żyto. Z Mostów wielkich jeden 
z tawecznych obywateli pisze nam co następuje: 
Niektóre dzienniki doniosły, iż Żżytu w naszej oko- 
licy zagraża wielka klęska wskutek tego, że jakiś 
owad podobno jakby sierpem ścina Żdżbła żyta. 
Owóż donieść musimy, że naszej okolicy na 
Szczęście żadna klęska nie zagraża i Że owa no- 
tatka o klęsce na żyto na fałszywej polegała infor- 
macyi. Przy tej sposobności zwracamy uwagę inte- 
resowanych gospodarzy-rolników na tę okoliczność, 
że obecnie w niektórych okolicach kraju pojawiła 
się zagadkowa choroba żyta; w „Gazecie rolniczej“, 
„Tygodniku rolniczym* (nr. 13 zr. 1895) i innych, 
pisano o tej „nowej chorobie żyta”, objawiającej się 
łamaniem łodyg w porze kwitnienia. Chorobie tej 
podlega szczególniej odmiana żyta Schlanstedter, 
która na gruntach piasczystych i suchych najwięcej 
ucierpiała, tak, że w czasie dojrzewania żyta ilość 
połamanych łodyg doszła do 50 pre, a w tych już 
prawie ziarna nie było. Nowo ogłoszona praca pro- 
fesora A. B. Franka wykazuje, że choroba ta do- 
tyka i innych odmian żyta, szezególniej w Poznań- 
skiem, na Pomorzu i Marchii Brandenburskiej. Opi- 
suje on, że łany żyta w roku zeszłym, zapowiadające 
doskonałe zbiory, w porze kwitnienia uległy choro- 
bie, która wzmagając się bardzo prędko, opanowała 
łodygi i liście. Chore żdźbła, tuż u ziemi ulegały 
pochyleniu, a wreszcie złamaniu, tak, że pola za- 
siane Żytem robiły wrażenie obszarów dotknię- 
tych gradem lub burzą nawaliną; w wielu wy- 
padkach zaledwie 25 pre. zbioru wydało normalne 
ziarno. 7 rozmaitych prób nadsyłanych okazów, 
udało się prof. Frankowi zbadać, że przyczyną tej 
choroby są dwa grzybki pasożytne, należące do 
qworeczniaków otoczniowatych* (Ascomycetes-Pyre- 


Wystawa róż. Z Krakowa donoszą: W wy- 
Stawie róż wzięło udział 20 wystawców, którzy obe- 
Słali cztery działy objęte programem wystawy. Do 
onkursu w dziale krzewów: „Najpiękniejszy dobór 
róż piennych i krzączastych” stanęło dwu wysta- 
Wców: Zakład ogrodniczy p. Freege go otrzymał me- 
da] złoty za pełną życia, dobrze wyhodowaną ko- 
lekcyę róż, wystawioną w pełnym rozkwicie. Szkółki 
z Miżyńca (dobra'księżnej Lubomirskiej) nagrodzono 
medalem srebrnym za piękne odmiany róż piennych, 
Nadesłane w 420 egzemplarzach (cały transport roz- 
Sprzedano na wystawie). Najliczniej obesłano dział 
róż ciętych, gdyż stanęło do konkursu trzech ama- 
torów i 8 poza konkursem. P. Kudasiewicz z Prą- 
dnika wystąpił ze wspaniałą kolekcyą, nadzwyczaj 
Starannie i umiejętnie dobraną i otrzymał medal 
złoty. Ks. kanonik Drohojowski otrzymał za piękny 


nomycetes). 
Sphaerella, opanowywa liście, które 


i wewnątrz, zabarwia ją brunatno i 


miany są wolne od tej choroby. 


rolnicze i 


taż publiczną sprawę zdawaćby należało. 


się i skręca. 
ciel“, który znowu za 
żeruje, skutkiem czego osłabione kolanka za samym 
wiatru powiewem ulegają zgięciu i wiele też z ta- 


kich żdźbeł ginie. 


podobnych klęsk nie ma. 


miakowcach, parafii Chomiakówka. 


parafii. 
Na uroczystość 


tę przybyli właściciele 
linowszezyzny i 


Siemiakowiec 


w mio-łym ceremoniom. 


Po poś vięceniu przemówił wspaniale ks. Gro- 
mnicki po polsku i po rusku, tłumacząc znaczenie 
ceremonii i zachęcając do dalszej pracy na chwałę 
Bożą. Wkońcu zaintonowai „Mnohaja lita* na cześć 
Ojca św. Leona XII, Najjaśniejszego Pana, państwa 


Ochockich, obu proboszczów obecnych, naczelnika 
gminy i radnych, a wkońcu całej gininy. Następnie 
proboszcz miejscowy o. ł zaintonował tę samą pieśń 
na cześć ks. Gromniekiego. 

Entuzyazm po tej przemowie był tak wielki, 
że nietylko dość znaczna suma została przez obe- 
cnych złożoną na korzyść dalszej budowy kościółka, 
ale nadto wszyscy obecni z odkrytemi głowami od- 
prowadzili daleko księży odjeżdżających, których ze 
staropolską gościnnością przyjmowali pp. Ochoccy 


w Kalinowszczyźnie, 


Straże ogniowe na prowincyi. Przed paru 
dniami podaliśmy wiadomość o pożarze w Tyśmie- 
nicy, notując przytem szczegół, że miejscowa straż 
ochotnicza nie spełniła swego zadania należycie. 
W odpowiedzi na to otrzymaliśmy obszerne pismo 
od zarządu tej straży, z którego wynika, że straż 
ochotnicza zrobiła wszystko, co było możliwe, a je- 
żeli zrobiła mniej, niżby powinna, to wina tego fa- 
ktu spada na bardzo uciążliwe warunki, w jakich 
muszą działać i rozwijać się ochotnicze straże po- 
żarne w małych miasteczkach. Naczelnik straży ty* 
smienickiej p. Julian Czauderna pisze w tej sprawie 
między innemi co następuje: 

Od roku pełnię tu funkcye naczelnika straży 
i zarazem komisarza ogniowego. Ożywiony najlepsze- 
mi chęciami trafiłem niestety na zarząd gminny, 
który w instytucyi straży widzi zabawkę, ustawy 
budowriczej i ogniowej znać nie chce, w komisarzu 
ogniowym widzi wroga dla miasta, choćby ten ko- 
misarz stawiał tylko tak skromne żądanie, ażeby 
każdy dom miał drabinę i ażeby powalone kominy 
sostały naprawione. Szukałem pomocy u władz, ze- 
psułem stosy papieru na zażalenia i memoryały. Dziś 
mogę stwierdzić, że wszelkie ustawy na to bywają 
przez Sejm uchwalane, aby ich nikt nie wykonywał. 
Kto nie wierzy, tego zapraszam do Tyśmienicy, a 
pokażę mu takie monstra na polu budowniczem i 
ogniowem, że podzieli moje zdanie o praktycznej 
wartości ustawy z roku 1891. Kiedy straż tutejszą 
objąłem, istniała ona tylko na papierze; dzisiaj po 
całorocznych wysiłkach mam w korpusie zaledwie 
10 strażaków, a miasto liczy 7000 mieszkańców. 
Czyż tę miaturową garstkę można nazwać strażą? 
Mimo licznych moich starań gmina nie chciała za- 
prowadzić konnego pogotowia pożarnego i dlatego 
sikawki i beczki podczas ostatniego wypadku przy- 
były na miejsce pożaru za późno. Przecież to nie 
należy do służby strażaka, aby po sąsiadach szukał 
koni, albo sam sikawki ciągnął do ognia; dostawa 
rekwizytów należy bowiem do innych organów, a 
nie straży. 

Związek Tow:rzystw d:b'o zynnych. Odda 
wna dawała się już uczuwać potrzeba porozumienia 
się między sobą i połączenia naszych Towarzystw 
dobroczynnych w sprawie wspólnego im wszystkim 
celu: wspierania ubogich. Nieraz zdarzało się bo- 
wiem, że ubodzy nie znając właściwej instytucyi, do 
której im się udać należało, chodzili od jednej do 
drugiej nieraz bezskutecznie, a przynajmniej długo 
musząc czekać na wsparcie. Bywali tacy, którzy 
z kilku naraz towarzystw zapomogi pobierając, nad- 
używali zaufania i krzywdzili biedniejszych może od 
siebie. A ileż to czasu, trudów i kłopotów  koszto- 
wało, nim znalazły się dwa Towarzystwa, które ra- 
zem do jakiejs akcyi przystąpiły, aby wspólnemi 
siłami zdziałać to, co dla jednego Towarzystwa zbyt 
wiele trudności przedstawiało. Lecz miejmy niepłon- 
ną nadzieję, że to wszystko należy już do prze- 
szłości. Powstała bowiem myśl, poruszana zresztą już 
niejednokrotnie przedtem, myśl założenia związku To- 
warzystw dobroczynnych, któryby był głównym prze- 
wodnikiem dobroczynności publicznej i ją w sobie 
centralizował, a myśl ta w czyn obrócona wytwo- 
rzyła: związek katolickich Towarzystw i zakładów 
dobroczynnych. Dnia 18 b. m. zebrali się w lokalu 
czytelni katolickiej delegaci Towarzystw dobroczyn- 
nych lwowskich: św. Wine. à Paulo, Arcybr. NPM. 
Królowej Korony Polskiej, Tow. św. Salomei, św. 
Jadwigi, św. Stanisława K., św. Józefa z Arymatei, 
Opieki nad uwolnionymi więźniami i Szpitala dla 
nieuleczalnych, aby w myśl przez Namiestnictwo za- 
twierdzonych statutów, ukonstytuować zarząd i na- 
radzić się co do przyszłej działalności związku. Za- 
rząd składa się z 16 członków z prezesem na czele, 
którą to godność przyjął, przez akklamącyą wybra- 
ny p. rektor M, Thullie. Wiceprezesami obrano ks. 
J. Gnatowskiego i p. prezydentowę Mochnacką, se- 
kretarzem p. Rylskiego, zast. sekr. p. Głowackiego, 
skarbnikiem ks. Bobrowicza, zast. skarbnika p. Zeń- 
czaka. Prócz wymienionych weszli w skład wydziału: 
panie Syroczyńska, Paparowa, Domaszewska, Thul- 
liowa, panowie: Jędrzejowicz, Zuliński, Romaszkan, 
Mrozowicki, ks. Skrochowski i ks. Gorazdowski. Do 
komisyi rewizyjnej wybrano: p. Gostyńskę, p. Za- 
jączkowskiego i pana Przygodzkiego. Instytucya ta 
może nieobliczone przynieść korzyści, mając w swem 


Jeden z nich, należący do rodzaju 
przerośnięte 
grzybnią dość wcześnie usychają; na łodyżce zaś 
w dolnej części (szybko ogarnia łodygę zewnątrz 
wywołuje 
kruchliwy jej stan, wskutek czego ulega łatwo zła- 
m:niu) pojawia się grzyb z rodzaju Leptosphaeria. 
Grzyby te, prawdopodobnie wcześnie przed zimą 
lub wiosną, rozwijają się bardzo szybko; jare od- 
Instytut fizyologii 
roślin w Berlinie zajmuje się badaniem rozwoju 
tych grzybków, a zapewne i nasze krajowe szkoły 
stacye doświadczalne zwróciły na tę 
ważną kwestyę baczną uwagę, a naszem zaś zada- 
niem jako rolników-praktyków jest przeprowadzenie 
obserwacyi, które odmiany żyta łatwiej ulegają tej 
chorobie, a które są wobec niej odporniejsze i o tem 
Oprócz 
tej nowej choroby ma żyto innych licznych wrogów, 
a dość tu wymienić dwóch reprezentantów. N. p. t. 
zw. mucha „ździebelnik karlik“ składa jaja w pochwę 
listną, skąd wylęgła gąsieniczka dostaje się do wnę- 
trza żdźbła, które wskutek tego żółknieje, a często 
Tu także na oko przyczyna jest nie- 
dostrzegalną. Drugim jest komar „gurowiec niszczy- 
pomocą pokładełka składa 
jaja w kolanka żdźbeł, a wylęgła gąsieniczka tam 


W naszej okolicy na szczęście w tym roku 


Z Chomiakówki nam piszą: W sobotę dzia 15 
bm. odbyła się wspaniała uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod kościółek łaciński w Sie- 
Poświęcenia do- 
konał ks. Stanisław de Omelany Gromnicki, dziekan 
czortkowski i proboszcz w Buczaczu, przy asystencyi 
i współudziale ks. Jana Michalewicza, dziekana gr. 
kat., i ks. Leonarda Moczarowskiego, proboszcza 


Ka- 
pp. Władysławo- 
stwo Ochoccy, wystąpiły wszystkie dzieci szkolne 
z nauczycielką miejscową, a wielka liczba ludzi w 
odświętnem odzieniu przypatrywała się z zajęciem 


tylu ludzi dobrej woli świetny skutek odniosą. 

„Wianki*. Poetyczna i tradycyjna uroczystość 
puszczania wianków na Wiśle odbędzie się w Kra- 
kowie w niedzielę 23. 

Ofiary. Na kolonię rymanowską otrzymaliśmy 
odp. ZR. z Ob. 2zi 

Zmarli Helena Polińska, uczenica ósmej klasy 
szkoły wydziałowej w Jaśle, umarła w 16 roku 
Życia. — Karol Chudzik, właściciel warsztatu na- 
rzędzi rolniczych, umarł w Bełzie, zapisawszy 1000 
zł. na odnowienie kościoła w Zameczku, gdzie we- 
dle podania przez pewien czas miał się znajdować 
obraz M. B. Częstochowskiej — Franciszka z Ja- 
sińskich Kruszelnicka, żona gr.-kat. proboszcza, 


umarła w Jagielnicy Starej. — We Lwowie umarła 
matka radzcy Wydziału krajowego 
dra Józefa Ekielskiego i pani Zygmuntowej Sąw- 


śp. Ekielska, 
czyńskiej. 


+17 R.Bar. 764. Spada. Pogoda. 

Niebezpieczne pytanie. 
w pogawędce salonowej z niestarym wcale uczonym, 
zadaje pytanie : 

— Czy to nie dziwne, profesorze, że ziemia we 
wszystkich prawie językach na świecie jest rodzaju 
żeńskiego ? 

— Owszem, to naturalne, ponieważ ogromnie tru- 
dno wiek jej odgadnąć. 


Teatr. Dzis we czwartek „Walka kobiet“, 
komedya w 3 aktach Seribego i Legouvego, 
gościnny występ p. Heleny Modrzejewskiej, W pią- 
tek na ogólne Żądanie słynna „Podróż naokoło 
ziemi* po cenach popołudniowych. Przedstawienie 
to przeznaczono specyalnie dla młodzieży szkolnej. 
W sobotę „Marya Stuart“, tragedya w 5 aktach 
Szyllera. 


Literatura ! Sztuka. 


* Teatr. Tytułowa rola „Fedory“, 4raktowej 
sztuki Wiktoryna Sardou, była drugim występem 
pani Modrzejewskiej. Treść tego dramatu, jak wia- 
domo, osnuta na kryminalistyce rosyjskiej z pewną 
przymieszką policyjnych awantur, które autor prze- 
nosi z Petersburga do Paryża. Chociaż Sardou bar- 
dzo oględnie w „Fedorze* dotknął stosunków ro- 
syjskich, wystarczyło to, że „Fedorze* zamknięto 
wstęp na sceny, mające szczęście rozwijać się pod 
opieką cenzury rosyjskiej. „Fedora* istotnej warto- 
ści literackiej nie posiada, a i jej artystyczność dość 
zbanalizowana sytuacyami — ale robota sceniczna 
zręczna, intryga zajmująca, kolizye szarviące nerwy, 
o co głównie autorowi chodziło, gdy po takich pierw- 
szorzędnej wartości dziełach, jak: „Safanduły*, „Nasi 
najserdeczniejsi* i „Poczciwi wieśniacy“ wziął się 
do scenizowania kryminalnych romansów, otaczając 
akcyę jednej lub dwóch głównych figur całą gale- 
ryą manekinów... 

W ,„Fedorze* jest właściwie tylko jedna po- 
stać tytułowa, bo nawet Lorys Ipanow, chociaż głó- 
wny sprawca tego, co się na scenie i po za sceną 
dzieje, jest tylko nieco mocniej przyszyty przez au- 
tora do akcyl — ale integralnej jej części nie sta- 
nowi. Za to „Fedorę* wyposażył autor całym i 
skomplikowanym aparatem kobiecej zawziętości , fi- 
nezyi, uczucia, zemsty i bezbrzeżnej wytworności, 
połączonej z cygańską namiętnością. Taką kobietę, 
niby „Słowiankę*, jak ją autor nazywa w dramacie, 
a w rzeczywistości kobietę wybujałą w zakażonych 
stosunkach petersburskich , oplótł autor siecią fa- 
talnych kolizyj, w których się sama zawikłała i zła- 
mał ją własną jej robotą, wyglądającą raczej na fa- 
talizm, aniżeli na konsekwencyę popełnionych czy- 
nów, w każdym razie z dobrą wiarą... 

Fedora w grze pani Modrzejewskiej jest krea= 
cyą skończoną, o tak wyrazistych i pełnych rysach, 
że nie potrzeba dodawać ani jednej kreski. Stopnio- 
wanie w grze jest mistrzowskie. Scenę z Lorysem w 
ostatnim akcie, niemal modlącej się, złamanej kobie- 
ty oddaje pani Modrzejewska z głębią uczucia, ze 
wzruszającą rezygnacyą powoli gasnących, a jednak 
jeszcze drgających promieni nadziei, Kulminacyjna 
scena otrucia i konania mimo koniecznego realizmu 
w traktowaniu takiej sytuacyi, obok tragicznej gro- 
zy, uderzała naturalnością, na którą w takich ekspre- 
syjnych momentach zdobywają się tylko wielkie 
talenta. 

Bodaj, czy potrzeba dodawać, że licznie ze- 
brana publiczność gorąco i ostentacyjnie oklaskiwała 
mistrzowską grę Modrzejewskiej. Z wyjątkiem epi- 
zodowej rolki jubilera, którą po p. Feldmanie grał 
bardzo starannie p. Gasiński, nie zaszła żadna zmia- 
na w obsadzie, w której zresztą z wyjątkiem Ipanowa 
nikt nie ma pola do jakiegokolwiek popisu. Ipanow 
zaś w grze p. Zelazowskiego — jak to już dawniej 
pisaliśmy, wychodzi w pałnym i dokładnym rysunku 
nacechowany siłą i artyzmem. Iks Ypsylon 

P. S. Występy Modrzejewskiej przerwane będą 
jutro „Podróżą naokoło ziemi“, którą dyrekcya prze- 
znaczyła dla młodzieży szkolnej, zniżywszy odpowie- 
dnio ceny miejsc. Malownicza ta sztuka jest bardzo 
odpowiednia dla młodego wieku, to też zapewne 
rodzice skorzystają ze sposobności zaznajomienia po- 
ciech swoich z cudami fantazyi Verne'a. W niedzielę 
po południu graną będzie „Podróż“ po raz ostatni. 

* 230 zeszyt dzieła „Austro-węgierska monar- 
chia w słowie i obrazie* obejmuje Czechy. Znajdu- 
jemy tu cenną rozprawę o architekturze renesanso- 
wej w Czechach pióra dr. Karola Chytila. Liczne 
ilustracye zdobią ten zeszyt. 

* Przewodnika hygienicznego, wychodzącego 
w Krakowie pod redakcyą dr. Radeckiego, nr. 6 
zawiera : Prof. dr. A, Walentowicza „Mleko a gru- 
żlica*. W. Doleżana „Wpływ moralności na śmier- 
telność*. Dr. J. Pawlikowskiego „Z epidemiologii 
miasta Lwowa w r. 1894“. Wiadomości bieżące. 
Rozmaitości. 


x] » 7 . 
Głosy publiczności. 
Siostry Felicyanki w Uhnowie zwracają się 
z serdecznem podziękowaniem do tych, którzy ra- 
czyli przyczynić się do budowy szkoły tych Sióstr 
w  Uhnowie. Najprzód tedy dziękują kołu pań 
towarzystwa Szkoły ludowej we Lwowie, które ofia- 
rowało 250 złr., Kołu panów towarzystwa „Szkoły 
ludowej“ we Lwowie, które dało 66 zł, Kołu pań 
„Szkoły ludowej“ w Przemyślu, które dało 150 zł. 
i Towarzystwu Oszezędności kobiet we Lwowie, 
które dało 400 złr, na tę budowę. Siostry Feli- 
cyanki najpokorniej polecają budowę tej szkółki 
ofiarności serc dobroczynnych, gdyż jest ona bardzo 
potrzebną na krańcu kraju, gdzie oświata ludu po- 
zostaje w najopłakańszym stanie. Funduszów na tę 
budowę nie ma żadnych, a tylko okoliczni obywa- 
teli i zacne towarzystwa dopomagają do uskutecz- 
nienia trudnego zadania. 


ręku ster prawie całej dobroczynności putlicznej, 
prowadząc dokładne spisy biedaków, którzy jeszcze 
mają tyle dumy, że ręki po wsparcie nie wyciągną. 
Zbierając o nich skrzętnie wszelkie wiadomości, sta- 
nie się ona kiedyś źródłem informacyi dla zarządów 
miejskich i rządowych funduszów ubogich, bo któż 
może dać lepsze o biedzie i nędzy wyjaśnienia, jeśli 
nie ci, którzy się z nią tak często dobrowolnie sty- 
kają. Powodzenia więc tylko i uznania w jak naj- 
szerszych kołach życzyć możemy młodej instytucyi 
i żywić przytem nadzieję, że wspólne usiłowania 


Stan powietrza. T. o 8 rano +12° R. wpol 


Pewna młoda dama, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń, 18 czerwca. 
że 


(Z.). 


Pomimo, 
do zwyżkowej. 


dla niemieckich finansistów obrót. Dobre wra- 


tersburskie  Birżew. Wiedomosti 


węgierskie kredyty. 


w Karlsbadzie, gdzie bawi na kuracyi serbski 


życzyć jej jeszcze kilkanaście milionów, a w za- 


danie dochodów, służących na zabezpieczenie 
pożyczonych, sum pod kontrolę delegatów tej 
grupy bankowej. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 40725, węgierskie 49375, 
Anglobanki 172:50, Uniony 343-50, Bankvereiny 
165:50, Landerbanki 28475, Ludwiki 222—, 


złota 128'65, 4% austr. renta wal. kor. 10120, 
wal. kor. 99:50, dukat 5':67—, 20-frankówka 


9:63, marki 11:86, ruble 1'305/,. 


y ik 
i elegramy „Przeglądu“. 
Dymisya gabinetu. 

Wiedeń 20 czerwca. Cesarz wystosował do 
prezesa gabinetu ks. Windischgraetza 
następujące pismo odręczne: „Kochany książę 
Windischgraetz! Uznając w zupełności powo- 
dy, które skłaniają pana do złożenia napowrót 
w Moje ręce powierzonego panu pełnego odpo- 
wiedzialności urzędu, wyrażam panu najgorętszą 
podziękę za gorliwość 1 poświęcenie, z jakiem 
podjąłeś się załatwienia całego szeregu bardzo 
ważnych zadań. Przeświadczenie, żeś wiernie 
spełnił swój obowiązek, powszechny szacunek 
i Moje bezwarunkowe uznanie niech panu bę- 
dą bodaj w części nagrodą za pańskie żmudne 
starania i ofiary, które z prawdziwie patryoty- 
czną bezinteresownością ponosiłeś dla Mnie i 
dla państwa. Uwalniając pana niniejszem z urzę- 
du Mego prezesa ministrów, nadaję panu wiel- 
ką wstęgę orderu św. Szczepana z uwolnieniem 
od taksy*. 

Pismo odręczne do ustępującego ministra 
spraw wewnętrznych mgr. Bacquehema 
opiewa jak następuje: „Kochany margrabio 
Dacquekem | Z ubolewaniem tylko mogę przy- 
chylić się do pańskiej prośby o zwolnienie Go 
z urzędu, na którym, sprawując go podczas je- 
dnego z najtrudniejszych peryodów, w ytężać 
musiałeś w najwyższym stopniu swoje znako- 
mite zdolności, swe doświadczenie i rozległą 
wiedzę. Wyrażając panu osobliwe uznanie za 
Jego działalność, zastrzegam sobie dalsze uży- 
cie pana w Mej służbie”. 

Łaskawe pisma wystosował Cesarz także 
do ustępujących ministrów Plenera, Madeyskie- 
go i Wurmbranda. Każdy z nich otrzymał 
order korony żelaznej pierwszej klasy. 

. Bardzo serdecznie brzmi pismo do ustę- 
pującego ministra rolnictwa hr. Falkenhayna. 
Opiewa ono: „Kochany hrabio Falkenhayn ! 
Przyjmując prośbę pańską o zwolnienie Go 
z urzędu ministra rolnictwa, czuję potrzebę 
serca, wyrazić panu najwyższe uznanie i po- 
dziękę za tyloletnie wierne i znakomite usługi 
oddane przez pana Mnie i państwu z prawdzi- 
wie patryotycznem poświęceniem i zapewnić 

o o mej niezmiennej wdzięczności i zaufaniu. 

Bardzo pochlebne pismo otrzymał wre- 
szcie minister hr. Schoenboru, któremu Cesarz 
nadał równocześnie wielką wstęgę orderu Leo- 
polda. 

Wiedeń 20 czerwca. Skład nowego gabinetu 
jest następujący: Ministrem spraw wewnętrznych 
został namiestnik Austryi Dolnej hr. Kielmansegg, 
a zarazem powierzył mu Cesarz przewodnictwo w 
radzie m'nistrów. Z dawnego gabinetu pozostali 
nadal na swych stanowiskach minister obrony kra- 
jowej hr. Wełsersheimb i minister dla Galicyi Ja- 
worski. Ministrem finansów został szef sekcyi Boehm 
v. Bawerk, zaś dla innych ministeryów zamiano- 
wano kierowników, a mianowic e kierownikiem mi- 
m'steryum oświaty został szef sekcyi dr. Rittner, 
kierownikiem ministeryum rolnictwa szef sekcyi 
Blumenfeld, kierownikiem ministeryum handlu szef 
sekcyi Wittek, a kierownikiem manisteryum spra- 
wiedliwości szef sekcyi Krall. 


Wiedeń 20 czerwca. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej przyjęła budżet zwy- 
czajnych wydatków na wojsko i marynarkę, 
tudzież preliminarze ceł, wspólnego ministeryum 
finansów i najwyższego trybunału obrachunko- 
wego. 

W toku debaty oświadczył minister woj- 
ny, że władze wojskowe z całą surowością wy- 
stąpiły przeciw znęcaniu się nad Żołnierzami i 
że niebawem przedłożony zostanie projekt usta- 
wy o zaopatrzeniu wdów i sierót po wojsko- 
wych. Nadto podnosił minister wielkie zna- 
czenie kolei polnych, które są niezbędne dla 
poruszania olbrzymich mas wojska. 

Komisya budżetowa Rady państwa na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu załatwiła 
resztę rubryk budżetu oświaty 1 wyznań, a na na- 
stępnem posiedzeniu załatwi petycye mające 
związek z tym budżetem. 

Hamburg 20 czerwca. Cesarz niemiecki 
w towarzystwie najstarszego syna i licznego 
orszaku przybył tu wczoraj po południu. Na 
dworcu powiiali go burmistrz i senat miejski. 
Ludność witała cesarza z zapałem. Miasto przy- 
strojono wspaniale. 

Turyn 20 czerwca. Eksplozya zniszczyła 
częściowo fabrykę granatów w Avigliano. Sied- 
miu robotników jest ciężko rannych. 

Wrocław 20 czerwca. Schiesische Zeitung 
donosi, że w Mikulczowicach na Szląsku wy- 
buchły zaburzenia z okazyi oddania plebanii 
nowemu katolickiemu proboszczowi. Tłum wdarł 


sytuacya polityczna 
w Austryi jest coraz bardziej zawikłana, a pie- 
niądz coraz droższy, mieliśmy dziś małą zwyż- 
kę. Peszteńscy spekulanci bowiem zmienili tak- 
tykę i przerzucili się dziś z partyi zniźkowej 
Zakupna peszteńskie były za- 
tem w pierwszej linii podstawą dzisiejszej ko- 
rzystnej tendencyi giełdy. Także berliński targ 
oddziaływał dodatnio, gdyż sprawa wielkiej po- 
życzki chińskiej bierze podobno pomyślniejszy 


żenie sprawiło już to, że rząd rosyjski wyparł 
się stanowczo jakoby chciał na owej chińskiej 
400 milionowej pożyczce zrobić interes i pe- 
zaprzeczyły 
kategorycznie, jakoby Rosya chciała oddać te 
pieniądze Chinom na procent o 1% wyższy od 
tego, który sama zobowiąże się płacić. Naj- 
większą zwyżkę, bo prawie 6 zł., uzyskały dziś 


Jednym z dodatnich wpływów była dziś 
także wiadomość, że rokowania między pełno- 
mocnikami Serbii a grupą banków wiedeńskich 
i paryskich o sanacyę finansów Serbii biorą 
pomyślny obrót. Rokowania te prowadzone są 


minister finansów. Banki chcą skonwertować 
wszystkie długi Serbii z 5 pet. na 4 pet. i po- 


mian za to Serbia zgadza się podobno na od- 


Czerniowieckie 32875, Elbethale 299'50, Renta 
papierowa 10125, srebrna 101'40, austryacka 


węgierska złota 12330, 4%, węgierska renia 


się do domu plebańskiego, pobił jego mieszkań- 
ców, potłukł meble, następnie udał się na cmen- 
tarz, gdzie nowe awantury wyprawiał. Na żan- 
darmów rzucane kamieniami i skaleczono je- 
dnego z nich. W obec tego żandarmi dali ognia 
1 ranili wiele osób z tłumu. Przywódzców are- 
SZtowano. 

Rzym 20 czerwca. Parlament przyjął adres 
do tronu, będący odpowiedzią na mowę trono- 
wą. W toku debacy zażądali posłowie ze skraj- 
nej lewicy kilku poprawek, dających do pozna- 
nia, że parlament życzy sobie amnestyi wszyst- 
kich osób, skazanych przez sądy wojskowe. 
W końcu cofnięto te poprawki, gdyż Crispi 
oświadczył, że prawo ułaskawiania jest prero- 
gatywą korony i gdy przyjdzie stosowna chwila 
sam rząd zaproponuje królowi udzielenie am- 
nestyi. 

Podczas mowy Crispiego przyszło do skan- 
dalicznych scen. Posłowie ze skrajnej lewicy 
poczęli hałasować, w końcu przyszło nawet do 
bójki, skutkiem czego prezydent musiał zawie- 


sić posiedzenie na 10 minut. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spółka. * 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 19 czerwca, Ed. hr. Sta- 
rzeński z Mogielnicy. J. Manisahły z Kołomyi. E. 
Kwiatkowska z Charkowa. B. Osuchowski z Bienia- 
wy. M. Rosenfeld z Wiednia. E Swieszowska z 
Królestwa. Dr. K, ZŹukotyński z Krakowa. ©. 
Gams z Wiednia. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 19 czerwca. E Rozwadow- 
ski z Turówki. F. Wolfarth z Kurzan. A. Hulimka 
z Mycowa. J. Grünwald z Worochty. J. Rosenstock 
z Rusiatycz. Wi. Bzowski z Pantałowiec. J. hr, Ba- 
worowski z Kołtowa. W. Suckow z Wrocławia, 


Dqadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Kedakcyi, nie bierze też 
ons za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Dr. J. Messian, lekarz specyalny chorób 
ust i zębów, dentiste diplomó de l'ecole den- 
taire de Paris, który liczne eksperymenta z 
Odolem wykonał i odolu codziennie w wej pra- 
ktyce używa, pisze: 

„„Odol jest znakomitą wodą do zębów i w 
każdym względzie polecenia godny. Przyjemny 
i nader rrzeżwiający w smaku nie zawiera Odol 
nic dla błony śluzowej ust lub dla zębów szko- 
dliwego. Odol odpowiada wymogom, jakie na 
podstawie studyów o mikroorganizmach jamy 
ustnej postawiłem. Odol jest antyseptykiem, 
który przeszkadza procesom gnicia i fermenta- 
cyi w ustach, a więc niemiłej woni i dziura- 
wienia ust. 

Baczność! Są bezczelne našla- 
downictwa naszego Udolu. Każda 
flaszka naszego Odołu. mnsi miec 
nieuszkodzoną nić zamykającą zi% 
aplomba bezpieczeństwa. Stampilja 
plomby 


Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę- 
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej l. 14. 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, alica Jagiellońska 1 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


PROMESY 


na wiedeńskie losy komnuna!ne po 4złr. 50ct. 
wraz ze stemplem. Ü ągnienie I lipca rb. Główna 
wygrana koron 400.00- 
na 3 pr. losy austr, Zakładu kred. ziem. II emisyi po 1 zł. 
75 ct. wraz ze stemplem. 
x Ciaąagnienie ïg» lipca r. b. 
Giówaa wygrana korona 100.000. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


PRONMES Z j 

na | 

Losy miasta Wiednia . 
ap“ Ciagnienie dnia 2 lipca 18950. "Trzg 

Główna wygrana : 

sir. 200.090 wal. austr. i 

po 4.50 złr. w. a. za sztukę sprzedaja: ; 

August Schalisnserg i Syn | 


dem bankowy i Kantor wymiany we Lwowie, 
Rok założenia 1858. 


Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 11039 do 
111:—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 10060 10130, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los, w 51 lat. 101'20 do 101.90, Bankc 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98:— do 9870 Tow. kred. gsi 
ziem. 4 proc. (L emisya) 9850 do 99:20 4 proc. loa. 
w 41 i pół latach 98— do 9870, 4 proc. los, w 56 lat, 
98— do 98:70. 

Obligi za 100 zl: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
9830 do 99'— Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102,50 
do —.— Kom. Banka kraj. 5 proc. (Ii emisyi) 102.10 da 
10280 Pożyczki kraj. 6 proe. 105—  —'—, 4 pół proc, 
100.70 do 101.4), 4 proc. z r. 1891 93.8) do 59*—, 4 proc, 
po —'— korun Z roku 1893 9850 do 99.20. 

Monety. Dukat cesarski 562 do 5.72, Napoleondor 
9.59 do 9.69, Półimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, LUO marek niemieckie! 59.2040 59 80. 


Wiedeń 20 czerwca (godz. 11 w połudn.; 
Kredyty 408,12, kred. węg. —.—, Anglobaniu 
13.—, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Juśn= 
derbanki 285.10, Akcye tyton. 237.50, Stasia 
bahny 442.—, Lomb. (z kup.) 111.—, £lbetkale 
——, Renta pap. —.-—-, Renta węg. 4%, kor 


——, Renta w 4ierska złota 4, ——, Amay 
—.—, Matki 59.37, Losy tureskie — —, 


22) 


DWIE KUZYNKI 
POWIEŚĆ 


przez Ratarzynę Green. 
„ (Praekiad z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 

— Czyżby istotnie niepodobna było odszu- 
kać tej dziewczyny? 

— Rozesłałem kilkunastu agentów, a do- 
tychczas żaden nie dostarczył mi najmniejszej 
wskazówki. Obawiam się, że znajdą ją którego 
dnia utopioną. 

— Od świadectwa Hanny zależy 
sprawa — rzekłem. 

P. Gryce wzruszył ramionami. 

— (o o tem powiada miss Leavenworth ? — 
pytał. 

— Mówi, że Hanna nic jej pomódz nie zdoła. 

Sądziłem, że słowami temi zdziwię de- 
tectiva, lecz kiwnął tylko głową. 

— Bądź co bądź — oświadczył — odnaleść 
ją trzeba, i odnajdę ją, choćbym miał w spra- 
wie tej użyć Bryda. 

— (óż to za Bryd? 

— Jeden z moich agentów, szczwany lis. 

Wstałem. 

— Kiedy ma być otwarty testament p. Lea- 
venworth ? — zapytał mnie detective, na progu. 

— Testament! Ależ ja zupełnie zapomniałem 
o testamencie!... 


cała ta 


XV. 
Nowe widoki. 

Byłem na pogrzebie p. Leavenworth, lecz 
ani podczas ceremonii, ani też następnie, po 
jej ukończeniu, nie dostrzegłem jego synowie. 

Zamieniłem słów kilka z p. Harweli. Nie 
mi nowego nie powiedział, lecz dał mi wiele 
do myślenia. 

Na wstępie zapytał mnis, czy czytałem 


+ Polera się 


Wyd - 
CAPA 


—_ 


ROZMAITE IAOOKOSCI EE 


letnia praktyka 


Gäsp drra 


z cilubnem poleceniem, poszukuje posady. 
Lar kawe zgłoszenia pod litera W. Z. post. 


artykuł „Telegraphu* z zeszłego wieczora; gdym 
mu odpowiedział, że tak, spojrzał na mnie zwy- 
razem błagalnym i rozpaczliwym. 


PRZEGLĄD z dnia 21 czerwca 1895. 


I on musiał mnie poznać, gdyż ujrzawszy 
mnie, zmięszał się; natychmiast jednak nad 
sobą zapanował, wziął dziennik i udawał, że 


— Nie pojmuję — zawołałem oburzony — jak; go czyta, choć czułem, że przygląda mi się 
się dziennik ośmielił obciążyć zarzutem tak | z ukradka i śledzi każde moje poruszenie. 


niecnym osobę, zażywającą powszechnego sza- 
cunku? 

Zdziwiło mnie, że nie dzielił mego obu- 
rzenia. 

— Wyrzuty mogą, jak sądzę, skłonić isto- 
tnego winowajcę do oddania się w ręce sprawie- 
dliwości — odparł. 

Słowa te były dziwne w ustach człowieka, 
który nibyto nie wiedział, kto się owej zbro- 
dni dopuścił. 

Chciałem prowadzić dalej tę rozmowę, 
lecz nie mogłem się nie więcej dowiedzieć od 
sekretarza, który z natury był niezwykle 
skrytym. 

Nie pozostawało mi więc, jak. się zazna- 
jomić z p. Clavering lub z kimkolwiekbądź, 
któryby mnie mógł wtajemniczyć w dzieje serca 
dwu kuzynek. 

Wieczorem dowiedziaiem się, że mr. Ve- 
eley powrócił, lecz był jeszcze zbyt osłabio- 
nym i wzruszonym, aby się ze mną naradzać 
w sprawie zamordowania przyjaciela. 

Otrzymałem także kilka słów od Eleo- 
nory, która podawała mi swój adres i prosiła 
zarazem, abym ją odwiedził w iakim tylko ra- 
zie, jeśli będę miał jej do zakomunikowania 
waźne wieści, gdyż czuła się zbyt cierpiąca 
aby mogła przyjmować gości. s 

Liścik jej zmartwił mnie bardzo. 

Biedaczka! w tak przykrej chwili musiała 
przebywać wśród ludzi obcych! 

Nazajutrz, wedle życzenia p. Gryce, po- 
szedłem do hotelu i zająłem miejsce w czy- 
telni. 

Po krótkiej chwili ujrzałem wchodzącego 
gentlemana, któregom był spotkał na rogu 
30-ej ulicy. 


w sile wieku, z długo 
w większych majątkach, 


Choć chciałem się spotkać z jego wzro- 
kiem i pragnąłem się dowiedzieć, cogo tak we 
mnie zaciekawia, uznałem jednak za stósowne 
nie zwracać na niego uwagi. 

Powstałem i zbliżyłem się do znajomego, 
siedzącego w drugim końcu sali; w toku roz- 
mowy, zapytałem go, czy zna owego pięknego 
gentlemana. 

Dick Furbid, jako dandys, znał wszyst- 
kich. 


— Jest to Anglik — objaśniał mnie — na- 
zywa się Clavering, przybył tu, o ile wiem, 
z Londynu. Spotykam go wszędzie, gdzie się 
tylko obrócę, prócz domów prywatnych. Nie 
przyjmują go jeszcze w towarzystwie. Czeka 
zapewnie na listy polecające. 

— Czy to gentleman? 

— Niewątpliwie. 

— Czy z nim rozmawiasz ? 

— O tak, lecz nie się od niego dowiedzieć 
nie mogę — mówił Diek z widoczną urazą. — 
Jest małomówny, lecz to właśnie świadczy, że 
prawdziwy z niego gentleman — dodał. 

Roześmiałem się z takiej konkluzyi i po- 
żegnawszy Furbida wyszedłem z czytelni. 

Chodzące wśród tłumu po Broadway, roz- 
myślałem nad tą pierwszą próbą. Wydawało 
mi się nieprawdopodobnem, a nawet zgoła nie- 
możliwem, aby ów gentleman, przybyły z Lon- 
dynu, nie bywający wcale w nowoyorskich to- 
warzystwach , mógł być w jakibądź sposób 
wplątany w sprawę, która mnie obchodzi tak 
Żywo. w... A 

Zaezynałem powątpiewać o przenikliwości 
p. Gryce. 

Nazajutrz ponowiłem próbę, lecz z tym 
samym mniej więcej skutkiem. 


P. Clavering przybył do czytelni, a uj- 
rzawszy mnie, wyszedł po chwali. 

— Niełatwo mi przyjdzie zawiązać z nim 
znajomość — pomyślałem i na pocieszenie uda- 
łem się tegoż wieczoru w odwiedziny do Mury 
Leavenworth. | 

Przyjęła mnie z wielką serdecznością. 

Przedstawiła mnie jakiejs niemłodej da- 
mie, swojej kuzynce, przybyłej, aby jej dotrzy- 
mywać towarzystwa przez czas pewien. 

— Ah! — zawołała piękna panna na mój 
widok przynosisz mi pan wieści o Hanule. 
Odnaleziono ją, nieprawdaż? 

Wstrząsnąłem głową. 

— Nie jeszcze — odparłem. 

— Ależ p. Gryce był tu dziś u mnie i oświad- 
czył, że jutro o tej porze spodziewa się wie- 
dzieć już, gdzie się ukrywa. 

— P. Gryce był tutaj ? 

— Tak, aby mnie uwiadomić o rezultacie 
po-zukiwań, choć, niestety, nie przyniosły one 
jeszcze żadnych skutków. 

— To było do przewidzenia, nie należy się 
więc zniechęcać trudnościami. 


— Och! ja już jestem tak zniechęcona! Ta 
niepewność cięży mi na sercu ołowiem. Chcia- 
łabym, aby świat cały dopomagał ml w poszu- 
kiwaniu winowajcy; nie pozostawiłabym ka- 
mienia na kamieniu... chciałabym... 

— QCóżbyś pani chciała uczynić? 

— Oh! sama nie wiem .. 

Zamyśliła się. 

— QCzyś pan dziś widział Eleonorę? — spytała. 

— Nie, pani. 

Nie chciała widocznie mówić więcej przy 
swej towarzyszce, dopiero gdy ta wyszła po 
chwili, miss Mary spytała mnie o zdrowie Ele- 
onory. 

—- Jest cierpiącą — odparłem. 

— Wielka to dla mnie boleść, że z nią być 
nie mogę. 


hande] win LuUEAruzLiga Stadtrea tiilsewa we L wo w 


kantor wymisny e. k. uprz. galis. skcyj. Banku hipotecznego 


Spostrzegła widocznie na twarzy mej nie” 
dowierzanie. F 

— Nie zaprzeczam — dodała — że i mojë 
w części wina, jeśłi nie jestesmy razem; OW- 
szem przyznaję, że ja pierwsza zaproponowóś* 
łam, abyśmy się rozłączyły, lecz swoją drog% 
to rozłączenie jest mi nad wyraz bolesnem. 

— Mniej bolesnem dla pani, niźli dla nieh 
to pewna, 

— Mniej bolesnem ? Czy dlatego, że po śmierci 
wuja pozostaje prawie ubogą, a ja będę miali 
majątek? Ah! mój Boże! gdybym tylko mogł8 
uprosić Eleonorę, aby przyjęła odemnie połowę 
tych bogactw, jakżebym chętnie podzieliła się 
niemi! Lecz obawiam się, że nigdy jej skłonić 
do tego nie zdołam. 

— Ze względu na obecne powikłanie, lepiej” 
by było, gdyby miss Eleonora nie przyjęła tej 
ofiary. 

— I ja tak sądzę, a jednak ulżyłoby mi þar- 
dzo, gdyby nie odrzuciła mojej prośby. Ta for- 
tuna tak mi cięży, panie Raymond! @dy od- 
czytano dziś testament, ustanawiający mnie 
spadkobierczynią olbrzymiego majątku, dozna- 
iam takiego uczucia, jak gdyby mi rzucono n% 
ramiona płaszcz z ołowiu, krwią zbroczony: 
Ach! jakże inaczej przedstawiałam sobie tę 
chwilę, bo... choć wyda się to panu może okro* 
pnem, wychowywano mnie w ten sposób, iż 
chwili tej wyczekiwałam, jeśli nie z niecierpliwo* 
ścią, to z dumą. Pieniądze mają tak wielkie 
znaczenie w naszem towarzystwie. Nie czynię 
z tego zarzutu nikomu. Przed laty dwunastu, 
gdy nas przywieziono siryjowi, ujrzawszy naś 
obie po raz pierwszy i przypatrzywszy się na" 
szym twarzyczkom, oświadczył: — „Blondy” 
neczka więcej mi się podoba., Jej moją fortunę 
zapiszę.“ : 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Tutki aa Dada Ę PRZ M ** 
/ zdolnych gorzelaiżów i ma- 9 t 4 sk) 
4 4 dzna- azymistów do mlocarń parowych pole- b 
ezine cić może Biuro wywiadowcze J. Poli skie- - $ E 5 à k 
| mela ilgo Lwów, ul. Karola Ludwika L 5. 2-2. tygodnik polityczny, spełeczny i literacki 


wychodzi we Wiedniu pod redakcya 


Dra Witołda Lewick ego. 


i sprzedaż E£ 


== Kupno 


a 2 i p k | mó ar odmnastomiesięczny, półkrwi 
j „JE ~A |Simentbaler dọ sprzedania w Zarzadziej zj ię a ies = 
LAG E SO cór. Cerezo p. Rokmi s Prenumerata wynosi 2 złr. 50 ct. kwartalnie — nu 
7, dlach i S$ * Majątelk 20' morgów, 3 mile od mer poszczególny 30 ct. 
i traiikach. Wo Lwowa, trzy ćwierci mili od stacyi Za- 
— dwórze, 24 czerwea do wydzierżawienia ADRES REDAKCJI: 


ewentualnie sprzedania. Wiadomość obszar 
dworski Cbreniów p. Zadwórze lub w kan- 
celaryi dra Czarnika, Lwów, Fobieskiego 4. 
z E Lwowie w uroczej oko 
A lic ac e na wille z i i - 
gramów przyjmuje handel al'reda Klimka dati na 1 penny | a 
Batorego 2. 45 jest tanio do sprzedania. Adres poda biu- 
Wabacye s edziłaby na wsi nauczy-|ro dzienników Plohna. 807 5-3 
cielka jezyków, wyższej muzyki Wiknanck| 5$ kompłetnych okien z fuiryna | 
Mickiewicza 22. -L__|mi tanio de sprzedania. Adres poda biar 
Geo oze garnitury mebli wyścielanychidzienników Plahna. 38 
najnowszych iasonów sprzedaje pracownia| *pąagjo do nabycia dom nowy w Brzu- 
tapicerska S. Szczurkowskiego, Sykatu-cbowicach, (stacya klimatyczna) obok ką- 
ska 10. R l-? |pieli WP  Naganowskiego i Raschkiego, 
Fer cpłam 240. Pianino czarne 200|w bardzo uroczej okolicy, składający sie 
zł. Żulińskiego 6. Kalinowski l-1 |z szesciu pokoi, kuchni. werandy i ogród 


S WSKA ZEE 1) pocaskaliony jost z wolnej reki 


Q m ilo sp zedania. Parcele większe i mniejsze 
szczotki 


Mickiewicza |. 6, dostanie znako 
mi*y wiki domowy na świeżem maśle 
sporządzany. 

Fiisowemie sukien. wybijanie mono- 


Wiedeń VIII. Bennoplatz 5. 


Skład główny we Wiedniu w księgarni Folty et 
Frick, wo Lwowie Zadurowicz i Jąkubawski. 


Skład powozów 
M. SASS 


we Lwowie, ulica Szpitalna l. 28. 


poleca Szan. Publiczności swój wielki zapas wszelkie o rodzaju powozów nowych 


kuzuje i sprzedaje wszynikie papiery wartościowa i monaly mo kursia dsiecaym majdokładaiejszym, nie licząc 
kaiaoj prawizy?. Jako fow i pewną lokacyę poicea. 
41°, listy hipotaczna 41,90, pożyczkę krajową galicyjską 
5 listy hipsteczne premiowane 40, pożyczkę krajową galicyjszą koronową 
5 iisty hipoteczna bez premii 49, pożyczkę propiaacyjną galicyjską 
3°/, listy Tow. kredytowego ziemskiego 5% pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4'/,%/, Banku krajowego 41/,9/0 pożyczką węgierskich kolei państ. 
4, listy Banku krajowego Aj? peżyczką propinacyjną węgierską 
56'/ obligacye komunalne Banku krajowego | 4/5 węgierskia cbligacye adstrdwnopio 
ł wszalkie renty sustryackie i ręgierakie które to paplory Kantor wymiany Baatn kipotaczaego xawsze nabywa 
i sprzedaję po cenach najprzystą:niajszych. 

UWAGA : Ksutor wymiany Banku hipoteczaego przyjmuje od 7. T. kupujących wsawlkia wylosowanę, a 
jał płatne miejscowe paplery wartościowe, tudsiaż zapadła kasony za godwkę, bez aaualsicgo patra- 
cenią, zaś zamiajsco26, jedynie za potrzzaniem rzaczycistych itozatów. 

Da efektów, 2 których wyczarpały xla kapong, dasiarcza nowych arbcery tkuyunowy h, 


ge". które sam ponosi. 


Większym odbiorcom 
farb, lakierów, poko- 
stów i innych podob 
nych artykułów 
niemniej też wszelkim zakła” 
dom publicznym jak szpitalom 
gminom, fabrykom i t, p od- 
daje wielki rabat firma havn- 


sa svojom Eoux- 


Zaka kapielowy wód siarcz>nychn 
w zobiiżu Lwcwa, Gródka i Szozerca 
otwraity w dniu ZO maja 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wp owadził 
w bieżącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości 
w zakresie lecznictwa i nie szczedząc wkładów, ta drogą postanowił dotrzymać 
kroku w współzawodnictwie zdrojowisk. » 

Waaszanła: Reumatyzm mieśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 
i pozapaine wypociny. Pługotrwałe obczęki po zwichnieciach i złamaniach. 
Okres ozdrowienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. 
Łołzy* Choroby skóry. Spóźnione postacie kiły. zwłaszcza po nadużyciu rtęci. 
Otyłość. Choroby kobiece iw każdej wannie wody lubieńskiej znajduje sie 


i używanych, jakoteż tarantzsów, wósków gospodarskich I wczów 


€5.40252 ałunu). Przewioczne zatracia metaliczne. Neurastenia. 


dlowa 


do nabycia po 60 zł. za sag i wyżej. Wia- 
domość tamże lub w Towarz. wzajemnego 
kredytu L. 14 Wałowa. 1-6 
do włosów, grzebienie, szczoteczki 
do zębów, do pasznokci, wody 
toaletowe i permumeryę 
polecaja 


Motylewski 1 Krzyszkowski 
Lwów, plac Maryacki liczba €. 


Magazyn towarów modnych męż- 
kich i perfameryi. 


MDRENSK M 
Morsy 


zakład ziirojowy i weds- 
leczniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kapiele bro- | 
mawo-solankowe, borowinowei rzecz- || 
ne. Leczenie żętycą esek- | 
trycznością | masażemiu | 
Wskazania: choroby gardła, | 
płuc, żołądka kobiece, ner- 
wowe, rezmaztyzm miedz- 
krewnocé, skrofsłiy. Sezon 
otwarty od 15 maja do lśgo paż- 
dziernika. Koszta pobylu z lecze- 
niem öd 25 złr. tyg. 
Dr. L Tyszkowski, Morszyn, 


do wynajecia. 


ZZ = T > 3 
i i =Z—|przemystowy: h, po przystępnych cenach z gwarancya wyśmienitej jakości. Wy- 
| olne posady, 1178 1 8 pożycza takowych za małym wynagrodzeniem. 


Apteka w Radziechowie poszukuje 
ucznia z 6 klasa na prakrykę. Warunki 
korzystne, 46 


=== pea 


| Losy budowy kościoła na jublleusz ceszrski po 1 zir, 
GŁOWNA WYGRANA |dstatni miesiąc 


wartości zir. 30.000. 


LOSY POLECAJA: s 
August Schellenberg i Syn. Kitz i Stoft. M. Jonasz, Echellenberg i Kreyser. 
Sokal i Lilien. 


= = . z = 
= Mieszkania i sklepy = 
poU l 2 mA y 

Lekale dla biur w/'ęka-;zch 
przy pierwszorzędnej ulicy w mającym sie 
dopiero budować domu, gdzie wszelkie 
wymagenia przed zrobieniem: pla: 
nów uwzględnione być mogą. Wiadomość] 
w handlu J. Bromilskiego. 


_ Be majęcia zaraz obszerny pokój 
z nyża, z dwoma wcho lami i usługa. Osso 
lińskich 11, parter lewy. 3 
T atrałna 5 zuraz kawaler- 
skie frontowe pumniesz arie. 


Zegary wieżowe 
do kośzio'ów 


jakoteż zegary «la klasztorów, szkół, ratuszów, fa- 
m i publicznych bud;nków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukeyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod do- 
godnymi warunkami spłaty dla urzedów parafiainych 
i gmin dostarcza t aruwa fsbryka cesarów | 
wieżowych Fr. Soruvuz i Ska Bernt, 
Morawa. Kosztorysy darmo 1 franko. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Bruksell, 
1 alermo, Kromieryżu, Lincu, Boskowitz itd. 


Wiadomości udziela P SPÓR © 
a F < rat r: ac Ł zI z? PROZY PEES 5-2) > Big G 


roszę czytac | LWOWSKIE TOWARZYSTWO BANKÓW 


Prosze czyiac 
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręka 


- = - 
Letnie mieszkania 
w Żegiestowie, tuż obok stacyi kolejowej, 
nad Popr:dem, u stóp wielkiego lasu, są 


D oo "sui | 
Ubusis dia dam i mężczyza 
na sezon obecny w wielkim wyborze z skór 


kolorowych i czarnych, wysprzedaje po ce 
nach zniżonych magazyn i pracownia 


mi HELEA ARBASZEWSKIEGO 


przy placu Bernardynskim |. 12 naprzeciw 
jeneralnej komendy. 


1 „sj 

1 «b © | 
Stary Cognac 
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatmie 4 butelki za 6 złr. 
alho 2 tiry za 8 ałr., młody 2 litry 4 złr. 
86 cent. BGenedyłt Hert , właściciel 
dóbr, zamek Golisch przy Gonobite w Styryt 

Materace włosienne (3 poduszki) po 
zł 13, 14, 15, 16, 18, 20 do by. Kołdry 
szyte najlepszy ryczay wyrób po 3.50, 4, 
6, 7, 8, 10, 12 do 14 zł. Jedwabne atła- 
sowe po 12.50, 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dzieciece od zł zi wyżej w największym 
wyborze poleca specyałna pracownia po- 
scieli Juzei Schuster Lwów Kopernika 7. 


Dzierżawy 
500—809 morgów poszukuję. 


Łaskawe oterty upraszam do A, Kaemptte 
Szalmik p. Lubycza. 


Poszukują zajęcia. 


ŻŻŻŻZLLLLLZZ ZZ, 
Nauczycielska agencya ileleny z 
Joedanów Biernackiej, Liugosza 19. 4-6 
Usoba w srednim wieku, znejąca sie 
na gorpedarstwie, przejmie miejsce od lgo 
albo 15 lipca w Wschodniej Galicyi do 


DJA 


gospodarstwa na Plebanię, Marya 20 po|we wszystkich ksiągarniach w 
2-3 |licyi i W. Ks, Poznańskiem. 


ste restante Zagórzany. 


ae ie auan a A 
Odpowiedzialny redaktog 


HC mieluwski 


Z plantacyi 
Popowa, Perłowa i B tkina 
p é 
przewybome oryginalne Ht RBATY ulica Trzeciego faja liczba 2 
otrzymałem na skład, polecając takowe po przyjmuje 
2, 3, 4 zł. za l funt. i 1. a a T a ú 
Wysyiki do każdej miejscowości. wkładki na książeczki oszczędności 
„ustkiewic: 
o ą 
L. Gust Gw 1CZ BG 5 o FOCZE'E 
handel towarów korzennych i 
mięszanych Pe A Tora = p 
Lwów, ul. «redce a i. 5 vis a vis „ki (© rak (im TRS 
kościoła 5w. Anny. ay 8 RWE. wo 
KaLżć pe lciam: „Przy Tarnopolskiej izraelickiej szkole głównej jest do obsa- 
Proszek do czyszczenia noży, widelcy, sre-|dzenia posada dyrektora tejże szkoły. 
bra od 5.30 ct. | Kompetent ma wykazać: 
maja osełki sztuka 15, 25, 36 ct. 1. Obywatelstwo austryackie, 
akeita mA praktyczną masę woskową 2. Wiek własnowolny (własnowolności) 
Mydło do prania kilo 84 i 36 ct. 8 Nienaganne zachowanie, 
a ma È kl. 24 ct. 4. Wyznanie mojżeszowe, 
Kakao prawdziwe Lejsta 1 pudełko 50 et. 5. Świ stwo i h 
eA aao i eiA dA op ze Ko i z dobrym skutkism egzamin doj- 
Eroszek na owady flaszeczka 14 i 28 ct, |17840801 W 7a 7 a ae 3 
lyktura na pluskwy 28 ct. .. Kandydaci, którzy mogą wyka:ać ukończone stucya filozoficzne (doktorat filo- 
Tynktura bronzu do złocenia ram. luster Zofii) tudzież kwalstikacyg na nauczyciela w szkołach ludowych mają pierwszeństwo. 
fiaszeczku bU ct. i wszelkie artykuły , Kandydat niemający kwalitikacji na nauczycie:a szkół ludowych, obowiązany 
lomowo gospodarcze bąrdzo tanie bę najdalej; w ciągu jednego roku od otrzymania posady, taką kwólifikacye 
= s a uzyskać. | è . ] 
jaa nigdzie. „ Do posaiy tej przywiązana jest roczna płaca w kwocie 1.040 złr. 200 złr za 
kierewnictwo i 300 złr. na pomieszkanie. 
| i Posada ta nada. a zostan e prowizorycznie na rok jeden, a po upływie tako- 
Nowe W; daw n | ciwa | wego przy zadowalniającem pełnieniu obowiązków nastąpi stabilizacja. 
J a Należycie udokumentowane podania wnieść należy az do 1 września 1895 do 
Przełożenstwa Zboru izraelickiego w Tarnopolu. 
W Tarnopolu dnia 16 czerwca 1595. 
Br. Józef Weisstein 
prezes Fady wyznaniowej. 


Piotr. Współcześni 
poeci polscy 2 złe. 80 ct. 
Prądzynski Jau. Pamiętnik histo- 
ryczny 1 wojskowy o wojnie 
polsko-rosyjskiej w r. 1831. 
Złote mysli Adama Mickiewicza, 
zebrała Szczęna 1 złr, 20 et. 
w ozdobnej oprawie 2 złr. 
Do nabycia w księgarni G; Ge- 
bethnara i Spk w Krakuwie oraz 


2—3 


Sztuczne ZĘDY | ineippowski zakład 
zdr > wudoleczniczy i klimaty czny 
| szezęki SCHANDAU koła Drezdna 
wykonuje čentysta-technik B. BERGER, 


Dra med. Werminghausena, długoletnie- 
Lwow ul. Karola iudwika 5 na Wystawie ie a 


(Ga- krajowej vd y meda d 80 Ren zakładu w W órishofen. i ecze- 
è [U vdzn czon a'em rządowym.|j| nie indywidualne. Otwarty przez cały rok. 
c. k. Ministerstwa handlu. y y P y rok 


Waclaw Maslowaski, 


Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miej 
scu. W kaplicy zakładowej codziennie msza św. 
ś i U Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. 
od osoby. y 

Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. 

Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry 


Woli Gzopp. 


Lwów, Żółkiewska 2. 


A mił u 
BJ " 
Cennik 

głównego składu farb, pokostu 

artykułów budowlanych, roiniozycE 


gorzelń i browarów wyszedł na 
rok 1895 i posełam gratis i franko 


0. T. Winklera Syn 


we Israwio. 


zdrojowej dwa rázy dziennie. Czytelnia oblicie zaopatrzona. Biblioteka. Sala ba- 
lowa i koncertowe. Fortepian dla użytku gości, Mieszkania zupełnie urządzone 
przeważnie do opalania. A 

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, 

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 
Ada'f br: Grunicki, Ksrol Bratxowsti, Dr. Paweł Radeck:, 
właściciel zdrojowiska. 


zarządca. lekarz zakładowy 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 
FausiąZzZeczkei 
i oprocentowuje takowe 


4, rocznie. 


GRIANA LOKALU. Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznych 


BENEDYKTA KOPERN:CKIEGO 
pod „Kopernikiem“ 


Browar w Śarwinia 
poleca swoje znakomite piwe Ker- 
|w ńshie w fia zuach i brez- 
kach, które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. tubliczności. 

pecyalny wyszynk piwa Karwiń- 
|skiego prowadzi Cafe śtestacranmt 
"Il te! imperial Rgo maja (p. 
Janowicz) twszystkieinnew'ę - 
j +ze hante krrzennme, 

feprezendacya i główny ukdeł 
die Głuiicyś i Bukowiny mieści sie 
uł Sykwtanł a B ufimy Uwas- 
ski ekspurt wina ipina w be- 
cznłuneh dotąd prosimy p'zesyłać 
wszelkie zamówienia. 
Z poważaniem 


WyńG Ora 


KAWE 


b 


= i Zared brawa: t 
Zuņļ elnie świeży transport wy- en > oo | s za 
beTnernej kawy w kilku gatun z J. E. hr. Larisch-Mónnich 
kaih otrzymał, którą poleca po zł a. w ftaiwinie. 
lokalu KZ 


2.15, 2.05 i 2 za jeden kigr. 
~ Na zamówienie wysełu francoj 
do każdej miejscowości w worecz 
kach cio kilowych. W miej:cu 
przy odbiorze 1 kl. opust 6 ct. 

Handel korzenny 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ul. Batorego |. 2. 


Przez c, k. Towarzystwo gospodar- 
cze uznana 


Obora zarodowa pół 


krwi Simmenthal 
w Dworniku p. Lutowiska 


pl. Halicki I. t naprzeciw Ranku Hipotecznego 
Po cenach najtańszych w wielkim wyborze okulary, 
cwikiery, lornety, barometry, ciepłomierze. Repa- 
racye najrychiej i najtaniej. Urządzenie dzwonków 
elektrycznych. Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 
Adrea: Optyk Kopernicki, Lwów plac Halicki l. |. 


ale bilardowe 


garnitur od złr. 7 do »łr. 11.50 
Skórki do kijów, klej i 
plasterki 
ġo naklejania tychże, 
Punkciki pod kręgielki, 
Płósno jednabne do podkle,a- 
nia sukna, kreda do kijów 
Ramki na gazety 


Podstawki kauszu ore pod 
sziślanki 


sprzedaje młodzież po cenie 35--45 ct. za ) a s 
kilo żywej wagi loco stacya Ustrzyki. waciac'ągo RE Pe m py do pis a 
Codzień Świeże po ją ia po cenach nader przystępnych 
Hasto najpyszniejsze deserowe Leja poleca 


pół klgr. v0 ct. 
Masso dworskie 
pół klgr. 45 ct. 
Ser słodki krowi pół klgr. 15 ct. 
poleca jedynie tak tanio 


JAN BACZYŃSKI 


Lwów, Akademicka 3, 


Ed. Machan 


fabryka maszyn i odlewarnia kon- 
ccsyonowany zakład dia wodocią- 
gów i studzień we Lwowie 


Pląc Józefa Bema 3. 


świeże solone 


Alojzy Hübner 


Za 2 ułr. przerabiam każde najmoc- 
niej zbite materace (3 poduszki). Stare kol- 
dry przyjmuje do pokrycia dreliehy i weł- 
niane atłasy poleca najtaniej Józef Schu- 
ster Lwów Kopernika 7, 


Z drukarni nar. W, Manieskiege. os W. Hedsk. 


U 
ESR 2. 


ZEE NAĄqN "R 


